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Sztandar
m ło d yc h

NA SC i MAJA
Rzucone przez załogi 6 przodujących 

zakładów hasło uczczenia czynem pro­
dukcyjnym zbliżającego się Święta 
1 Maja — spotkało się z szerokim od­
dźwiękiem wśród mas pracujących ca­
łego kraju. Ze wszystkich stron Polski, 
* wsi i miast płyną nieprzerwanie mel­
dunki o podjętych zobowiązaniach.

Droga prowadzi wśród dz ik ie j  i p ięknej przyrody gór Atlasu, poprzez mosty, prze­
rzucone na:! przepaściami.

urodzajnym , 
nadbrzeżnym 

pasie A igem **) 
spotykacie czę­
sto urządzenia 

nawadniające.
G lebokle. betonowe kory ta  
przeprowadzają wodę dla 
tysięcy spragnionych drzew, 
hekta rów  żyznych ogrodów 
i w inn ic . To ślady zmagań 
człow ieka z groźnym i prze­
c iw n ika m i — słońcem i 
piaskiem .

W czasie jazdy wynurza 
się nagle przed w am i po­
środku szosy barykada w 
postaci czubatego stosu 
żw iru . Zmusza do przyha­
m owania i ostrożnej jazdy 
tuż  obok row u Wasze prze­
zorne w ym ijan ie  śledzi u- 
ważnie w m ilczeniu grupa 
rob o tn ików  napraw ia jących 
drogę.

Takich stosów — pom y­
ślicie. .pczywiozą l. rozrzu­
cą w  ciągu dnia ze dwadzie­
ścia, a może i w ięcej D la­
czego nie rozrzuc ili i tego, 
zanim zeszli do row u posi­
lić  się?

Jeśli po tra fic ie  zachować 
się inaczej, niż uczyn iłoby 
to dwudziestu innych szofe­
rów  i zam iast w ym yślan ia  
w y jdz iec ie  z. wozu, aby z 
robo tn ikam i w  spokoju po­
rozm awiać, zrozumiecie, że 
na ich m iejscu inaczej chy­
ba też byście nie postąp ili.

— Wiesz, panie, ile nam 
za to dziennie płacą? — po­
pa trzy  na was kam ien iarz i 
ugniecie palcam i dopiero co 
dopieczonego placka — 
pięćdziesiąt f ra n k ó w ! Za to 
w  mieście kupisz pudełecz­
ko papierosów A zresztą — 
m y  po tej szosie nigdy jeź­
dzić nie będziemy, panie.
Zauważyłeś, którędy chodzą 
m u ły  i osły Rowem, zaw­
sze rowem ..

Lud algerski jest serdecz­
ny nawet w swej nędzy, po­
tra f i być wesoły, odnosi się 
do was z p raw dziw ym  zau­
faniem . jeśli' ty lk o  wyczuje., 
że przyszliście z dobrym i 
zam iaram i T y iko , że z do­
b rym i zam iaram i u cudzo­
ziemców. na swej w łasnej 
ziem i spo tyka ją  się bardzo, 
bardzo rzadko.

Jedziecie dale j Nagle zie­
leń znika przed wam i Po­
ja w ia ją  się góry A tiasu. 
G óry dzikie, szare zmęoz.e-

Wewnątrz k ra ju  życie rozwija się ty lko  w o a r .ch  Woda 
decyduje o życiu rośl in, zwierząt i... ludzi.

nlem, stare w iekiem  Droga 
pnie się w górę. Po lewej 
stronie stroma skalista ścia­
na, po praw e j , bezdenna 
przepaść. G łęboko, hen w 
dole wyschnięte ko ry to  
rzeki, uwagą na k ie ro w n i­
cę — niebezpieczeństwo! Za 
k 'ę t  ostry j tak wąski, jak  
gdyby natura przeznaczyła 
go ty lk o  dla pieszych.

Długo trw a nasza po­
dróż do granic Tunisu.

\ V T Y R A S T A JĄ  przed wa
łT  m i lasy korkow ych 

dębów W/.dłuż drogi w idać 
złożone ogromne barykady 
z kory  zdarte; z dębów k o r­
kow ych Weźmiecie do rę­
ki ogrom ny kaw ał o długo­
ści dwór h m etrów , szeroko­
ści 5 cm Wyskoczy wam 
ręka w  górę, spodziewaliś­
cie się. że z trudnością 
dźw igniecie. Jest n iep raw ­
dopodobnie lekki.

Przejazd z A lgcru  do T u ­
nisu. io podróż pełna na­
pięcia i niebezpieczeństw. 
N ie m yślcie jednak, 
gdzieś tu ta j nad ostrym i 
serpentynam i czyhają ban­
dyci, by wam  stoczyć la w i­
nę kam ieni na głowy Nie. 
nie tak ie  niebezpieczeństwo 
wam  grozi Oto tuż za po­
graniczną stacja !.a Calle 
zn ika ją  nagle znaki drogo­
we Zdaje sie wam  że zna­
leźliście się na ziem i, k tóra 
oczekuje w rog ie j in w a -ii. 
Szosa na mapie zaznaczona 
ja ko  główna, zm ienia się w

W RO CŁAW  Z in ic ja tyw ą  czynu 1-majou-ę- 
po ivsi Dolnego Śląska w ys tąp i l i  pracownicy  
zespołu.. PGR R orek Strzemiński w  po w. 
Strzelin. W śród podjętych zobowiązań wy- 
i-ó -r t-  .<■ o  posien rw iec ie b -yg i. !^ -  obo-cwej.
Bfi/pada ta osiągająca j u i  obecnie n a jw yż ­
szą w zespole wydolność mleka. — zw ięk ­
szy jego produkc je o dalsze 10 proc., stosując 
masorcanie wym ion  pr^erl dojeniem  i prze­
strzegając zasad racjonalnego żywienia bydła.

WARS7.AWA\ Pierwszy w warszawskim  
handlu podjął zobowiązanie ra  cześć Świę­

ta Pracy personel na jw iek  - 
szej p lacówki handlu detaliczne­
go w Warszawie, i  k ra ju  — Cen­
tralnego JDomu Towarowego: 
Jedni z pierwszych um owy o 
współzaw odnictw ie l -m a jow ym  
podpisali sprzedawcy stoisk n r  
302 i  340 — działu obuwia dam­
skiego, gdzie k ie row n ikam i są 
przodujące sprzedawczynie CDT  
— Wanda Rutkowska, i  Genowe,  
jo. Gandys Na zdjęciu: W Rut­
kowska pokazuje k l ien tkom  obu­
w ie letnie.

tir
In ic ja tyw ę uczczenia czynem, 

produkcy jnym  Święta l Maja  
podjęli  również robotnicy war­
szawskiego zagłębia, budowlane,  
go. Młodzieżowa brygada m u ra r ­
ska Stefańskiego pracująca, na. 
bloku 70 na M uranow ie  zobo­
wiązała się prace, przewidziane  
harmonogramem do dnia 10 ma.  
ja  wykonać na dwanaście dni 
przed terminem, Ponadto b ry ­
gada do dnia ] maja wykona  
dodatkowo właz do piwnicy.

Na zdjęciu: brygadzista Ste­
fański przy procy

Foto CAF i Marczak („Szt. M l.“ )

W sobotę W brr., odbyła się nowa czwarta w tym roku premiera film u pro­
dukcji polskiej. Tym razem akcja filmu rozgrywa się na wsi. Scenariusz napisali 
Roman Bratny i Stanisław Różewicz, który jest jednocześnie reżyserem filmu.

rozbite, zapuszczone nie do 
przebycia resztki drogi. Je­
dziecie w o ln iu tko , m e tr za 
metrem... Ostre urw iska 
p ły tk ic h  przepaści, ostre jak  
noże kam ienie pod kołam i. 
C ierpn iecie ze zgrozy! Tego 
o pony n te są w stanie w y - 
trzym ać! W edług mapy po­
w inn iśc ie  być ju ż  dawno w 
nadgranicznej Tabarce. Za­
m iast tego znajdujecie sic 
.500 m etrów  nad morzem i 
słyszycie, jak gdzieś głębo­
ko pod wam i wściekle tłuką  
fa le o ska lis tą  strom ą ścia­
nę przepaści.

O dalszej podróży czy­
ta j w  następnym numerze: 
„ W S R Ó O  R? IN  S P R Z E D  

2 TYS. LA 1 \

A oto k ilk a  szczegółów z a kc ji fffm u .
M łody ch ło pak, M a ło d w o rn y  — chłop w iększy  n iż  Jego g ru n t* .  

Jak k to  ii o n im  m ó w ił — i N a lep tan ka, c ó rka  m iejscow ego k u ła ­
ka , kocha ją  s*ę i p ra g n ą  lep ie j żyć. S praw a w y p ę d ze n ia  biedy z« 
wsi w b re w  ojcu N a lep ia n k i jest bow iem  rów nocześnie spraw ą oso 
bistą ich obojga. ..Trudna** fest to Jednak m iłość. N apotyka  na 
masę u p okorzeń  i p rzeciw ień stw .

★
Jednym  z n a ja k ty w n ie jszy c h  a g ita to ró w  spółdzielczości w *  wsi 

Dobrosąd Jest M icha lik  — k ie ro w n ik  m iejscow ego PGR-u. W róg  
jedn ak  czyha. Za wszeiwą cenę m e chce dopuścić do pow stania  
we wsi spółdzie ln i p ro d u k c y jn e j. M ic h a lik  g in ie  zam o rd ow any  
gdy b ron i stogów PGR przed  podpaleniem . Czy spó łdzie ln ia  m im o  
zb ro d n ic ze j dzia ła lnośc i ku łaków  powstanie?

Tego Już W am  nie pow iem y. O tym  I o w ie lu  Innych spraw ach  
n u rtu ją c y c h  współczesną w ieś polską dow iecie się z film u

|. w.

**) A lg er leży  w Północne) A fry c e  O bszar — 2 205 000 km  
k w , za m ieszka ły  p rzez ok. 5 m in . S e rb e ro  A ra b ó w . K lim at 
p o d zw ro tn ik o w y .

Główne roś liny  u p ra w n e  to pszenica, w in o g ro n a , o liw k a , 
ow 'es, jęczm ień. Bogactwa n a tu ra ln e  — głów n ie  ru d y  że laza, 
fo s fo ry ty  w ęgiel k am ien n y  W  roku  1950 rozpoczęto  — p rzy  
ud zia le  k ap ita łu  a m e rykań sk ieg o  — w ydo byw an ie  ro p y  n a fto ­
w ej w re jo n ie  A um ale  G ó rn ic tw o  i kopa ln ic tw o  ru d , zaopa tru  
Jące k ra je  kap ita k sty c zn e  w surow ce, szczególnie a znaczen iu  
s tra te g ic zn ym  — to jedyna ga łąź  p rze m y s łu , k tó ra  się ro z w ija . 
USA w y k o rzy s tu ją  A lqer Jako po ligon w o jsko w y, zw łaszcza  
w okolicach pustynnych  (np. w yp ró b o w yw am e gazów tru ją c y c h , 
w y rz u tn ie  pocisków rak ie to w y ch , w o k ręg u  M a n n a rar),

A lg e r. jako  p ie rw s zy  z k ra jó w  Półn, A fry k i, p rzeszed ł pod 
panow anie  F ra n c ji, bo Jut w r, 1830 Rządy ko lo n iza to ró w  na ­
p o tyk a ły  stale na silny opór ludności — aż do powstań z b ro j­
nych w tącznio

W 1924 r pow stała K om unistyczna  P a rtia  A łg eru . k tó ra  kie­
ru je  od tef po ry  ruchem  narodow o w yzw o leńczym  Po II w o j­
nie św ia tow ej w a lk a  ta zaos trzy ła  się, pam iętam y nv in. po­
tężne w ys tąp ien ia  d o ke ró w  O ranu . A lg e ru  i innych portow  
prze c iw k o  w ysyłce b rom  do vyirtr*am u. W ostatn ich latach  
p ro le ta r ia t, chłopstw o i b u rź u a z ja  narodow a A lgeru  w alczą  
p rze c iw k o  ko lo n iza to ro m  pod k ie ro w n ic tw e m  Kom. P a rtii 
A lg e ru , zjednoczen i w A ig e rsk im  Froncie  O brony W olności,

Na wszystko est ra d a

Jeszcze k ro czek  w  ty ł, ła ­
skaw a pani

P uść nogę bo dostani®  
kMofem

w

/ * / ,MlłOSC

* ’ Opracowań-» . na podría -'-!* 
kfciązkj'"J Kaiiżęfki i M  Z M -  
rn m da : „A fry k a  snów i rzeczy- 
wis-tości*' <wyd praha 195:*) -  
p r ze? Z , M i koła,i czak a i Z No
U>ika
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Z przebiegu kampanii siewnej
Chłopi zagospodarowują odłogi

fta dy  narodowe w o j. rzeszow­
skiego przekazały do zagospo­
darow ania PGR-om, spółdziel­
n iom  produkcyjnym , zespołom 
upraw ow ym  oraz Ind yw id ua l­
nym  gospodarstwom przeszło 
3.600 ha odłogów, k tó re  zaorze 
się i obsieje w  czasie wiosennej 
kam pan ii siewnej.

Dotychczas zorganizowano na

w s i rzeszowskiej 50 zespołów u- 
praw ow ych z liczbą ok. 500 
członków. Zespołom tym , ja k  
rów nież licznym  zespołom upra­
w ow ym  utworzonym  w  zeszłym 
roku, zabezpieczono odpowied­
n ią  ilość nawozów sztucznych i 
kw a lifikow anego  z ia rna  siew­
nego.

W  po w. Sanok rady narodo­

we przekazały Już do zagospo­
darow ania p raw ie  ca łkow ity  
obszar odłogów. Są jednak w  
tym  powiecie gm iny  —  ja k  np. 
Sanok-w ieś — gdzie prezydia 
GRN nie przygotow ały jeszcze 
planów  w ykorzystan ia  niezago­
spodarowanych dotychczas g run­
tów , ponieważ nie  wiedzą, ile 
od łogów zna jdu je  się na ich  te­
renie.

W GOM, GS ł GRN Borkowice źle się dzieje
Zapomnieli wyjaśnić

K ie ro w n ik  GOM  w  B o rko w i­
cach (pow. Końskie) ob. Gródec­
k i dw o ił się i tro ił, przynaglany 
przez G m inną Radę Narodową, 
aby na czas przygotować 21 
s iew ników  zbożowych.

O detchnęli w  GRN, odetchnął 
k ie ro w n ik  GOM, k iedy s iew n ik i 
zostały rozprowadzone po gro­
madach.

Tymczasem los spłata ł im  in ­
nego fig la . W Hucisku, D ług ie j 
Brzezinie, Borkow icach i w  
dziesięciu innych gromadach 
w-yszli na pola chłopi okręceni 
b ia łym i płachtam i. Szli pochy­
len i pod ciężarem i ry tm iczn ie  
rzuca li ziarno. Odnowione, na­
o liw ione  s iew n ik i stoją spokoj­
nie w  zaciszu.

Jak to się stało?
Po prostu postaw iono siew­

n ik i w  tych  gromadach, ale n ik t
nie rozm aw ia ł z chłopam i o ko­
rzyściach siewu rzędowego i 
GOM nie zaw arł um ow y na p ra­
cę siewników .

Natom iast wszyscy ch łop i z 
grom. Radestow i Ruszkowice 
(gm. Borkow ice) w ys ie li zboże 
s iew nikam i. A  Zygm unt W il­
czek, Stefan Sokołowski, S tan i­
sław  Sw ierczyński, Józef Fidos 
część pola zasieli sposobem 
krayżowym . Przekonali się o ko­
rzyściach takiego siewu, d la ­
tego, że w  tych gromadach prze­
prowadzone b y ły  pogadanki o 
agrotechnice siewów.

Ziarno siewne 
chyba na .. jesień

W  gm. Borkow ice k ilk u  gospo­
darzy do tknęła klęska pożaru. 
M ie li oni o trzym ać pomoc w  na-

Chomik nawozowy
ija g a z y n a c h  GS w  B o rko w ic a c h , pow. K ońskie, w o j. k ie leck ie  

leży  dotychczas: 2 tony azo tn iaku , 3 tony supertom asyny, 1,5 tony  
supsrro sfa tu , 21 ton soli po tasow ej, 4  tony w ap n a  i 10 ton sale- 
t rz a k u . Zachodzi obaw a, że naw ozy  te nie zostaną rozprow ad zone . 
Tym czasem  Inne g m in y  o d czu w a ją  b ra k  naw ozów .

—  Dostałem, to trzymam.
w przyszłym roku.

Przydadzą się

byciu jęczm ienia i owsa do za­
siewu na sk ryp ty  dłużne.

A  tymczasem:
Przewodniczący GRN w  B or­

kow icach bezradnie rozkłada rę­
ce — ziarna jeszcze nie ma.

K ie ro w n ik  Wydz. R o ln ic tw a i 
Leśnictw a PRN w  Końskich po­
siada do dyspozycji 8 q jęczm ie­
nia, którego jeszcze nie rozpro­
wadza czekając na większe 
przydzia ły.

K ie ro w n ik  Wydz. R o ln ic tw a 
i Leśnictw a W RN w  K ie lcach 
obiecuje dostarczyć 12 ton zboża 
siewnego.

Centra la Nasienna w  Radom iu 
już  od k ilk u  m iesięcy przysyła 
trzy  tony zboża, ty lk o  dotych­
czas nie tra f i ło  ono do B orko ­
wic.

Tymczasem siewy na ' ukoń­
czeniu. C h łop i czekają na obie­
cane ziarno siewne. Ch łop i do­
m agają się dwóch rzeczy. A lbo 
szybciej dostarczyć im  obiecane 
ziarno siewne na sk ryp ty  d łuż­
ne, albo ich nie zwodzić i po­
wiedzieć w prost — nie mamy, 
nie dostarczymy, w ykorzysta jc ie  
m iejscowe m ożliwości wza jem ­
nej pomocy w  gromadzie.

Sukces kinematografii polskiej w  Cannes

Nagroda międzynarodowa 
dla „Piętki z ulicy Barskiej“

W pierwszym szeregu walki
ti wolność Hiszpanii

PARYŻ. W  Cannes zakończył 
się V I I  M iędzynarodow y Festi­
w a l F ilm ow y. G rand P r ix  m ia ­
sta Cannes na rok  1954 otrzym ał 
f ilm  p rodukc ji japońskie j „D ż i- 
kogu M on“  („B ram a p iek ie ł“ ). 
F ilm  ten został zrealizowany 
według starego rękopisu japoń­
skiego z X I  stulecia. Odznacza 
się on w ie lk im i w a lo ram i a rty ­
stycznym i i barw ną treścią, ja k  
rów nież dużym  napięciem dra­
m atycznym .

Nagrody przyznano film o m  
długom etrażowym  i krótkom e- 
trażow ym  szeregu kra jów . Po­
ważny sukces odniosła m. In. 
k inem atogra fia  polska. Nagrodę 
m iędzynarodową uzyskał f ilm  
długom etrażowy „P ią tk a  z u licy  
B a rsk ie j“ , przy czym wyróżnia-

rię  A leksander Ford, k tó ry  na­
leży do laureatów  Festiwalu, 
Ponadto odznaczono po lsk i f ilm  
kró tkom etrażow y Jerzego Ros- 
saka „P o w ró t na Stare M iasto“ , 
w yróżn iony specjalnie za re a li­
styczne ujęcie tem atu.

O trzym a! rów nież nagrodę 
m iędzynarodową piękny f ilm  
radziecko-aibański „W ie lk i bo­
jo w n ik  A lb a n ii Skanderbeg“ . Re­
żyser tego f ilm u  S. Ju tk iew icz 
jest jednym  z laureatów Festi­
walu.

Nagrody m iędzynarodowe przy­
padły da le j: F ranc ji —  za film  
„Przed potopem“ , Ind iom  — za 
f i lm  „D w a hekta ry  z iem i“ , W ło­
chom —  za f ilm  „K aruze la  nea- 
po łłtańska“ , A u s tr ii,  Stanom

ny został specjalnie za reżyse- Z jednoczonym, Szwecji.

Referenci -  kumotrzy
Do GS w  Końskich przycho­

dzi chłop m ało znany referento­
w i Koniecznemu.

— Chciałem  nawozów azoto­
wych.

— N ie ma —  pada szybko od­
powiedź.

Następnie do tego samego re­
ferenta przychodzą dobrze mu 
znani kum otrzy : Franciszek Ste­
fańsk i Jan W olny, W ojciech 
Sroka.

—  Jak tam  Jasiu, przygotowa­
łeś coś dla nas azociku?

— Jest. Zabierzcie od razu 
w iększą ilość, żeby m i tu nie 
śm ierdzia ło na magazynie. Bo 
się wszyscy o ten nawóz upom i­
nają. A  tak w  porządku. Na ma­
gazynie nie ma. wszystko u p ły n ­
nione.

—  Dobra nasza. W padnij do 
nas Jasiu. Tę sprawę do końca 
„u p ły n n im y “ .

Tak re ferent GS w  Końskich 
Jan Konieczny przydzie la ł na­
wozy azotowe.

A le  nie ty lk o  w  Końskich. 
K ropka w  kropkę za ła tw ia ł 
sprawę referent GS w  Rudzie 
M alen ieckie j.

Może G m inne Rady Spółdziel­
cze zajm ą się ty m i pracow nika­
m i GS..?

IR E N A  Z A B O R S K A

Wielka manifestacja w Buchenwalrîzie 
día uczczenia pamięci więźniów

B E R L IN . 11 k w ie tn ia  br. w  
rocznicę w yzw olenia w ięźniów  
faszystowskiego obozu koncen­
tracyjnego w  Buchenwaldzie. 
odbyła się tam  w ie lka  m an ife ­
stacja d la  uczczenia pamięci 
w ięźn iów  tego obozu.

Na dawnym  appellp la tzu zgro­
m adziło się przeszło 2.000 dele­
gatów narodów Europy m iłu ją ­
cych pokój, najlepsi bo jow nicy 
antyfaszystowskiego ruchu opo­
ru  oraz rodziny pomordowanych.

Pośrodku placu, otoczona pło­
nącym i zniczami, umieszczona 
została w ie lka  urna. w  k tó re j 
zmieszano przesiąkniętą k rw ią  
ziem ię Buchenwaldu

legacja polska z członkiem  Ra­
dy Naczelnej Zw iązku B ojow ­
n ików  o Wolność i Demokrację, 
przewodniczącym Stołecznej Ra­
dy Narodowej Jerzym A lb rech­
tem na czele. Obok delegatów z 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j obecni by li też przed­
staw icie le N iem iec zachodnich.

Siblłża się dzień 14 k w ie tn ia  — Dzień M iędzynarodow ej Solidarności z Walczącą M l odzieżą 
H iszpanii. W  dn iu  tym  postępowa m łodzież całego św iata niezależnie od poglądów po litycz­
nych I przekonań re lig ijn ych  m anifestu je  swą solidarność i zdecydowaną wolę poparcia an ty­
faszystowskie j m łodzieży H iszpanii w  je j walce przeciwko reż im ow i Franco.

Na ulicach Barcelony, M a­
d ry tu , Saragossy, W alencji t 
innych m iast hiszpańskich w i­
dn ie ją  hasła:

—  „M ło d z i H iszpanie n igdy 
nie  będą walczyć przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu“ .

— „Precz z Franco, niech 
żyje Republika“ .

—  „M n ie j po lic jan tów , w ię ­
cej chleba".

Na ścianach przychodni 
przeciwgruźliczej w  Poajo de 
San Juan w id n ia ł następują­
cy napis: „J a k  ta k  da le j pó j­
dzie, wszyscy będziemy gruź­
lik a m i. A by un iknąć te j groź­
by skończmy z Franco“ .

W im ien iu  prezydium  obcho­
du M iędzynarodowego Dnia W y­
zwolenia przem aw ia ł przewod­
niczący prezydium , b. m in is te r 
francuski, deputowany do Zgro­
madzenia Narodowego Fercinai. 
W  swym przem ówieniu podkre­
ś li ł on, że trzeba wzmóc w y s ił­
k i, aby zapobiec powtórzeniuz ziem ią

ojczystą pom ordowanych, przy- i sió zbrodni faszystowskich, 
w iezioną przez delegacje róż­
nych k ra jó w  europejskich.

W okół u rn y  zgrom adzili się | europejskich 
delegaci zagraniczni, w  tym  de- I ślubowanie.

Zgromadzeni na placu w  B u­
chenwaldzie delegaci k ra jó w  

z łoży li uroczyste

samoloty biorą udział
w  w o łka ch  p od  Dien Bien Fu

P E K IN . W ietnam ska A ge nc ja . typu C-119 z p a rtii samolotów 
In fo rm acy jna  donosi, że oddzia-| przysłanych niedawno przez
ły  a r ty le r ii przeciw lo tn icze j j Am erykanów  usiłow ał zrzucić 
w ie tnam skie j a rm ii ludow ej w  i naci Dien Bień Fu spadochronia-

Delegacja parlamentarzystom 
i działaczy francuskich

35 min. złotych 
na inwestycje 

w ogródkach działkowych
Na różne dalsze inw estyc je  w

zmiedziła Warszamę i  Gdańsk na ogrodzenia, doprowadzenie

ciągu 8 i 9 bm. s trąc iły  dwa i I r7y Znalazłszy się pod ogniem 
uszkodziły dziesięć samolotów 
n ieprzy jac ie lsk ich  pod D ien Bień 
Fu.

9 bm. sam olot transportow y

Hasła tego rodzaju ujrzeć 
można w  całej H isapanii. 
W zburzenie jest tak  silne, że 
faszystowski dz ienn ik „L a  
V anguard ia“  w  Barcelonie p i­
sał z przerażeniem na ten te­
m at: „M ożna by powiedzieć, że 
w  obecnym stadium  kryzysu 
gospodarczego, jedynym  pro­
sperującym  przemysłem jest 
p rodukc ja  smoły. Rzadko się 
w idz i m ur, na k tó rym  nie by­
ło  by czarnych napisów: Precz 
z tym  i  tym  —  niech żyje ten 
i  ten. Żądam y tego i  tego — 
walczm y przeciwko temu. Na­
leży położyć kres tym  skanda­
licznym  objawom».“

Zw iązek Zjednoczonej M ło­
dzieży Socjalistycznej Hiszpa-

Zespół „Mazowsze“ 

przybył do Bułgarii

a rty le r ii przeciw lotn icze j p ilo t 
pośpiesznie zrzucił 50 spadochro­
n iarzy i us iłow a ł zbiec. T ra fio ­
ny przez a rty le r ię  samolot runął ] nieć przed M auzoleum  Georgi

S O FIA . 10 bm. p rzyby ł do 
B u łga rii Państwow y Zespół Pie­
śni i Tańca „M azowsze“ . Na 
granicy w  Russe (Ruszczuk) w i­
ta li zespół delegaci Bu łgarsk ie­
go K om ite tu  P rzy jaźn i i Łącz­
ności K u ltu ra ln e j z Zagranicą, 
przedstaw icie le ambasady PRL 
w  S o fii oraz przedstaw icie le 
w ładz, o rgan izacji społecznych i 
politycznych.

W  dn iu  11 bm. członkowie 
Państwowego Zespołu Pieśni i 
Tańca „Mazowsze“  złożyli w ie-

w  płom ieniach na ziemię. D ym itrow a  w  S o f ii

Odbudowa opery berlińskiej
M W
Ä Ü Ä

W  dn iu  11 l>m. delegacja 
francuskich parlam entarzystów , 
działaczy po litycznych I spo­
łecznych, zwiedziła stolicę. Go­
ściom francuskim  towarzyszył 
i udzielał w yjaśn ień naczelny 
a rch itek t W arszawy inż. Józef 
S igalin.

Goście m ó w ili z dużym  uzna­
niem  o tem pie odbudowy W ar­
szawy.

W  godzinach popołudniowych 
delegacja przybyła  do Gdańska. 
Na lo tn isku gości w ita li:  w im ie­
n iu  Polskiego K om ite tu  dla po­
kojowego rozw iązania problemu

niem ieckiego — członek K om i­
tetu, profesor P o litechn ik i Gdań­
skie j, poseł d r  Romuald Ceber- 
tow icz oraz w im ien iu  społeczeń­
stwa Wybrzeża Gdańskiego — 
członeS Prezydium  W ojewódz­
k ie j Rady Narodowej w  Gdań­
sku, H enryk S taw iarski.

W tow arzystw ie H. S taw iar- 
skiego delegacja zw iedziła 
Gdańsk, zapoznając się z jego 
odbudową oraz port w  Gdyni,

W  godzinach wieczornych 
11 bm. goście francuscy spotkali 
się z przedstaw icie lam i społe­
czeństwa Wybrzeża.

in. 
do

poszczególnych dzia łek wody 
itp ., poszczególne m in is te rs tw a i  
CRZZ przeznaczyły w  bież. r<> 
ku łącznie ok. 35 m ilion ów  zło­
tych. CRZZ uzyskała też w  M i­
n is te rstw ie  R o ln ic tw a przydzia ł 
około 6 tys. ton nawozów sztu­
cznych dla ogródków dzia łko­
wych. Nawozy te — tzw. m ie­
szanka chorzowska — sprzeda 
wane będą po 18 zł za paczkę 
10-kiłową, t j.  o 7 z l tan ie j niż 
w  roku ub. Z w ią zk i zawodowe 
opłacą także in s tru k to rów , k tó­
rzy udzielać będą porad facho­
wych uży tkow n ikom  dzia łek 
m. in. z dziedziny unowocze­
śnian ia up raw y ogródków, roz­
w ija n ia  hodow li zw ierząt fu te r­
kowych, jedw abn ików , ro zw ija ­
nia sadownictwa, kw iac ia rs tw a 
itd.

n ii, is tn ie jący i dzia ła jący w 
k ra ju  w warunkach na jśc iś le j­
szej konspirac ji, bierze czyn­
ny udzia ł w m obilizow aniu 
całej m łodzieży do w a lk i prze­
c iw ko  reżim ow i Franco, prze­
c iw ko  podżegaczom w o jennym  
— o u trw a len ie  pokoju.

Pisanie haseł a n ty fra n k i-  
stowśkich na ścianach domów 
m iast i wsi nie jest jedynym  
przejawem  w a lk i m łodych de­
m okra tów  hiszpańskich.

Znane jest nie ty lk o  w Hisz­
panii, lecz na całym  świecie 
ponure więzienie w  Ocana, 
gdzie przebyw ają dem okraci 
walczący o wolność. W p ie rw ­
szych dniach Listopada ub. r. 
m adrycka organizacja Z je ­
dnoczonej M łodzieży S ocja li­
stycznej uzyskała , wiadomość, 
że co pewien czas z w ięzienia 
w  Ocana wyw ozi się w ięźniów  
do obozu koncentracyjnego w  
M adridejos. W ięźn iow ie są 
przewożeni w  specjalnych 
wagonach tzw. „w ię ź n ia r­
kach“ . Organizacja m adryc­
ka postanow iła w ięźn iów  u- 
woln ić. Po paru dniach o- 
trzym aoo rysunek „w ię źn ia r­
k i“ .’ Jest to  wagon tow arow y, 
przedzielony solidną ścianą na 
dw ie  części. W  jednej w ię k ­
szej mieszczą się transporto­
wani w ięźniow ie, a w d rug ie j 
konwój. Dwa małe okienka 
wagonu towarowego są ty lko  
na użytek eskorty. W prze­
dziale dla w ięźniów  okna są 
szczelnie zabite deskami, nie 
dochodzi tam  ani św iatło , ani 
powietrze.

M iejsce napadu ma pociąg 
w ybrano w  okolicach, gdzie 
to r przechodzi przez gęsty las. 
G rupa bojowa organizacji m a­
d ryck ie j s taw iła  się na m ie j­
sce w  pe łnym  składzie z bro­
nią  i am unicją.

Przejazd pociągu z „w ięź­
n ia rk ą “  ma nastąpić w  póź­
nych godzinach wieczornych. 
Grupa za jm uje bojowe stano­
w iska w  le.sie po obu stronach 
toru. Założone są m iny.

Przygotowania ukończone w  
samą porę. Słychać charakte­
rystyczne dudnienie, drżenie

szyn l ciężkie sapanie zbliża-«
jącej się lokom otyw y.

Juan, k tó ry  ma spowodo­
wać wybuch, d rży  z emocji. 
N ie w o lno przecież dopuścić 
do wybuchu ani o sekundę 
wcześniej, ani o sekundę póź­
n ie j.

Pociąg nadjeżdża. Jeszcze 50 
m etrów , jeszcze 20 metrów...

Juan włącza zapalnik. W y­
buch wstrząsa powietrzem. 
Ogień i żelazo w y tryska ją  
sprzed lokom otyw y. Lokom o­
tyw a  w a li się na bok.

Naraz gdzieś zza pociągu 
wzdłuż toru zaczynają trza­
skać strzały. To frank iśc i, ja ­
dący w  pociągu ostrze liw u ją  
grupę partyzantów'.

C hw ila  zamieszania. Do­
wódca grupy Paolo szybko o- 
panowuje sytuację. Część gru­
py na czele ze Stefanem zni­
ka w  ciemnościach zachodząc 
na ty ły  faszystów. S trza ły  i  
wagonów w kró tce  usta ją  zu­
pełnie.

G ranat rzucony w  d rzw i 
„w ię ź n ia rk i“  i łom  rob ią swoje. 
7. „w ię ź n ia rk i“  w yskaku ją  
uwodnieni ludzie. U ratowano 
około 60 osób. Wszyscy b y li 
skazani na śmierć. Egzekucja 
m ia ła  odbyć się w  obozie kon­
cen tracy jnym . gdzie ostatn io 
m ia ł miejsce bunt w ięźniów .

~k
U w oln ien ie  w ięźniów  odbi­

ło się szerokim  echem po ca­
łe j H iszpanii. W zm ocniło bo­
jowego ducha narodu, po­
tw ie rd z iło  jeszcze raz fak t, że 
m łodzież hiszpańska zdecydo­
wana jest przeciwstaw ić się z 
całą s iłą  w o jennym  planom 
Franco i  jego im peria lis tycz­
nym  mocodawcom.

Tajne pismo Zjednoczonej 
M łodzieży Socja listycznej „J u - 
ven tud“  w  M adrycie  w  oidez- 
w ie  do m łodzieży hiszpańskiej 
pisze: „N ie  pozwolim y, aby 
Franco sprzedał nasz k ra j a- 
m erykańskim  agresorom, w a l­
czmy z  ̂faszystowskim  reż i­
mem, k tó ry  pragnie wciągnąć 
nas do w a lk i przeciwko na­
szym braciom z k ra jó w  obozu 
pokoju i  socja lizm u“ .

Opr. K A W .

Na głównym torze
Ç P R A W Y  handlu, k tó re  do 
‘- 'n ie d a w n a  1------ *■•--

W  demokratycznej części Berl ina t rw a  odbudowa opery Odbudową k ie ru je  p ro f  Pau lick  lau­
reat nagrody państwowej. Gmach pomieści 1.500 osób. Na zdjęciu: w idok  gmachu opery 'p rz y

Unter den Linden w  Berl in ie w  odbudowie. Foto (CAF)

Awanturnicza polityka USA wobec Chin Ludowych
Artykuł redakcyjny „Prawdy"

M O SKW A. W  a rtyku le  redak­
cy jnym  pt. „S tany Zjednoczone 
a Chińska R epublika Ludow a“  
dziennik „P raw da " pisze:

Agresywne poczynania USA 
przeciw ko C h ińskie j Republice 
Ludow ej stały się zasadniczym 
k ie runk iem  p o lity k i am erykań­
skie j w  A z ji. Prowadząc taką 
po litykę  Stany Zjednoczone usi­
łow a ły  w targnąć do Ch in po­
przez te ry to riu m  K oreańskie j 
R epub lik i Ludowo - Dem okra­
tycznej. A by stworzyć bazę w y ­
padową do agresji przeciwko 
C h ińsk ie j Republice Ludow ej 
S tany ■ Zjednoczone rozpętały 
dz ia łan ia  wojenne w  Korei. Lo t­
n ic tw o  am erykańskie niejedno­
k ro tn ie  ukazyw ało się nad te ry ­
to riu m  ch ińsk im  oraz zrzucało 
sw ój śmiercionośny ładunek na 
m iasta i wsie C h ińskie j Repu­
b lik i Ludowej. W 1950 roku 
am erykańskie  siły  zbrojne za­
garnę ły odwiecznie chińskie te­
ry to r iu m  — wyspę Taiwan. 
A m erykańsk ie  organa w y w ia ­
dowcze nasyła ją do Chin bandy 
szpiegów i dywersantów.

W obecnej c h w ili soldateska 
am erykańska przygotow uje na 
T a iw an ie  wojska dla zaatako-

O dplera jąc agresję am erykań­
ską w K ore i ochotnicy chińscy 
w raz z koreańską arm ią  ludo­
wą da li in te rw entom  do tk liw ą  
nauczkę, odrzuciwszy ich w o j­
ska na pozycje wyjściowe. A gre­
sorzy am erykańscy, zaślepieni 
nienawiścią do Ch in Ludowych 
w  zw iązku z porażką doznaną 
w  Kore i, z u tra tą  swego p resti­
żu wojskowego i au to ry te tu  po­
litycznego, kn u ją  nowe aw an tu ­
ry  w  pobliżu gran ic  Chin. M ie­
szają się oni o tw arcie  do wo jny, 
którą  już ósmy rok  prowadzą 
francuskie  s iły  zbrojne przeciw ­
ko narodom W ietnam u. K hm eru 
i Patet Lao. B iorąc w  te j w o j­
nie coraz bardzie j ak tyw n y  u- 
dzial S tany Zjednoczone staw ia­
ją  sobie za ce! — ja k  szczerze 
oświadcza prasa amerykańska

chodzi tu nie ty lk o  o tak oczy­
w is ty  fa k t agresji ja k  zagarnię­
cie wyspy Taiw an, utworzenie 
na n ie j am erykańskich baz m or­
skich i  lo tn iczych, w yko rzys ty ­
w anie te j wyspy w  charakterze 
ośrodka, w  k tó rym  form owane 
są bandy szpiegowsko-dywersyj- 
ne dla sk ierow ania ich przeciw ­
ko Chinom  Ludowym , Wszyscy 
wiedzą — stw ierdza dz ienn ik — 
że Stany Zjednoczone przygoto­
w u ją  przeciwko C h ińsk ie j Re­
publice Ludow ej n ie  ty lko  kuo- 
m intangowców. W celu w ta r­
gnięcia na kon tynen t odbudo­
w u ją  one arm ię  japońską i 
w zm acnia ją potencjał w o jenny 
Japonii. P rzekszta łc iły  one Ja­
ponię w am erykańską bazę w o j­
skową, p rzew idzia ły  też w c ią ­
gnięcie je j do agresywnych

utworzenie bazy wypadowej bez- | ko a lic ji wojskowych i stw orzy ły  
pośrednio nad¡granicą C h ińsk ie j | przesłanki do odrodzenia m ili-
R epub lik i Ludowej, aby można 
by ło  podjąć stamtąd inw azję te­
ry to riu m  chińskiego.

Pod tym  kątem widzenia na­
leży traktow ać również rzucone 
w  tych dniach przez sekretarza 
stanu USA Duliesa prowoka­
cy jne wezwanie do „zjednoczo- 

, . . _ . .  nej a k c ji“  w Indochinach; ja k
=  ^  i w y jaśn iła  _ prasa amerykańska,dowe.j. Na rozkaz rządu Stanów 
Zjednoczonych realizowana jest 
blokada ekonomiczna przeciw ­
ko Chinom  Ludowym . Imperia-« 
liśc i amerykańscy prowadzą wo­
bec C h ińsk ie j R epub lik i Ludo­
w e j „w o jn ę  psychologiczną", 
grożąc zastosowaniem broni a to­
m ow ej przeciwko narodowi

przez „zjednoczoną akcję“  należy 
rozumieć zorganizowanie in te r­
w encji ze strony USA i ich so­
juszn ików  „na  wzór koreański“ .

Im peria liśc i amerykańscy sta­
w ia jąc  sobie za cel rozszerzenie 
agresywnych działań w  łndochi- 
nach, nad granicą C h ińskie j Re-

chińskiem u. Oto znane po- ,; p u b lik i Ludowej, m ają na m yśli
wszechnie bezsporne fa k ty  agre­
s ji USA przeciwko C h ińskie j 

Republice Ludowej,

sprowokowanie działań w o jen­
nych przeciwko Chinom. 

D z ienn ik  podkreśla da le j, że

taryzm u japońskiego.
Wszyscy wiedzą, że rząd a- 

m erykański prowadzi wo jnę e- 
konomiczną przeciwko C h ińskie j 
Republice Ludowej. Ustanowd 
on „em bargo“  na handel z C h i­
nami i zorganizował blokadę 
m orską Chin, aby przeszkadzać 
w sze lk im i sposobami hand low i 
C h in  z in nym i k ra jam i.

Co prawda, blokada zorgani­
zowana przez Stany Zjednoczo­
ne nie dała w yn ików , na ja k ie  
liczy li je j organ izatorzy: Chiny 
Ludowe rozszerzając swe m ię­
dzynarodowe kon tak ty  ekono­
miczne, przede wszystkim  z k ra ­
ja m i obozu demokratycznego, 
pom yśln ie ro zw ija ją  swą gospo­
darkę narodową 1 pomnażają 
swoją potęgę. I  w  tym  jednak 
w ypadku  w idać, ja k  daleko p o - ,

sunęła się agresja USA przeciw ­
ko Chinom , osłonięta flagą ONZ.

Należy wreszcie przypomnieć 
— pisze da le j „P raw da “  — 
jeszcze 1eden fak t niem ałej wa­
gi. M am y na m yśli składane 
systematycznie oświadczenia 
szeregu odpowiedzialnych p o li­
tyków  USA o pianach podjęcia 
bezpośrednich działań w o jen­
nych am erykańskich s ił zb ro j­
nych przeciwko C h ińsk ie j Repu­
blice Ludow ej przy zastosowa­
niu wszelkich środków masowej 
zagłady, aż do bron i atom owej 
Rząd am erykański nie zdemen­
tow a ł ani też nie’ potępił żadne­
go z tych oświadczeń. Znaczy to, 
że odpowiadają one ogó'nemu 
kursow i agresywnej p o lity k i a- 
m erykańskich kół rządzących w  
stosunku do Chin.

M onopoliści amerykańscy, 
przyciśnięci do m uru przez zb li­
żający się kryzys ekonomiczny, 
w idzą jedyny ratunek w ko­
n iunktu rze  wo jenne j. Za pomo­
cą zamówień wojennych pragnę­
liby  oni ożyw ić zatrzym ujące 
się obecnie przedsiębiorstwa i w 
ten sposób kontynuować w yc ią ­
ganie m aksym alnych zysków 
Każdą oznakę, u trw a le n ia  po­
ko ju  monopoliści amerykańscy 
odczuwają ja ko  cios d la  tych 
planów.

Oto dlaczego — stw ierdza w  
zakończeniu „P raw da " — ame­
rykańska dyplom acja i propa­
ganda w  przeddzień konferencji 
genewskiej wzmaga prow oka­
cyjne w ystąp ien ia  przeciwko 
C h ińskie j Republice Ludowej. 
Przeraża je sama ju ż  myśl o 
m ożliwości ostatecznego pokojo-

ści położenia kresu działaniom  
w ojennym  w  Indochinach. ko­
nieczności uznania słusznych 
praw  Chin Ludowych w ONZ 
Oznaczałoby to u trw a len ie  po­
ko ju  w A z ji, a tego lękaja, się 
na jbardzie j monopole am ery­
kańskie. wiążące wszystkie swo­
je rachuby z wojną.

Ta wroga kampania przeciw­
ko Chinom  Ludowym  osiągnęła 
ostatnio w  USA punkt szczyto­
wy, W szeregu oświadczeń czo­
łowych po litykó w  USA, w tym  
również Duliesa, m ów iono o~ 
tw arc ie  o aw anturniczych za­
m ierzeniach przeciwko C h iń ­
sk ie j Republice Ludowej. W ypa­
czając fak ty , starając się oszka- 
lować Chińską Republikę Ludo­
wą, Dulles w swych wystąp ie­
niach publicznych otwarcie pro­
paguje agresję przeciwko C h i­
nom.

Jednakże taka po lityka  nie 
roku je  nic dobrego je j insp ira ­
torom. W idocznie n iektórzy 
chcie liby zapomnieć o d o tk li­
w ych nauczkach, otrzym anych 
przez agresorów am erykańskich 
w Kore i. Tym  ty lk o  w y tłu m a­
czyć można fakt, że Dulles w zy­
wa obecnie do powtórzenia „w a ­
ria n tu  koreańskiego“  w  Indo­
chinach. W iadomo jednak, czym 
kończą się tego rodzaju próby: 
klęską agresorów.

Strajk tramwajarzy 
w Ezymie

RZYM . 11 bm. rozpoczął się
w  Rzymie 48-godzinny s tra jk  
pracow ników  parku tram w a jo ­
wego. autobusowego i t ro le jb u ­
sowego. S tra jk  prok lam ow ały 
Powszechna W ioska Konfedera­
cja Pracy, „W łoska Konfedera­
cja W olnych Zw iązków  Zawodo­
w ych “  i „W łoskie  Zjednoczenie 
Pracy“  d la  poparcia żądań pra­
cow n ików  —  poprawy w a run ­
ków  bytu.

Dulles przybył 
do Londynu

LO N D YN . W niedzielę po po­
łu dn iu  przybył tu samolotem z 
W aszyngtonu sekretarz stanu 
USA Dulles. Po rozmowach w 
Londynie, k tóre m ają potrw ać 
do w to rku . Dulles uda się do 
Paryża na spotkanie z przedsta­
w ic ie lam i rządu francuskiego.

wego uregu low ania sy tuac ji w  Idze do ustanow ienia pokoju 
K ore i, lę ka ją  się one m ożliw o- lA z ji,

Narody św iata, śledzące z u - 
wagą aw anturnicze m anew ry 
dyp lom acji am erykańskie j w  
przeddzień kon fe renc ji genew­
skie j, po tra fią  ocenić je tak, 
ja k  na to zasługują. W idzą one. 
że agresywna po lityka  USA 
jest g łówną przeszkodą na dro-

w

W a rty k u le ) wstępnym  na te­
m at przyjazdu Duliesa „D a ily  
W orke r" pisze m. in.: Dulles 
jest nader niepożądanym go­
ściem. Nawet rząd konserwa­
ty w n y  nie cieszy się z w izy ty  
Duliesa, gdyż je j celem jest 
wciągnięcie W ie lk ie j B ry ta n ii 
do w o jny  w  Indochinach. N a j­
bardzie j zaciekli podżegacze wo­
jenn i nie czują entuzjazm u na 
m yśl o te j perspektyw ie... D u l­
les chce storpedować konferen­
cję genewską jeszcze przed je j 
otwarciem . Dulles obaw ia się 
pokoju. Chce on doprowadzić w 
Indochinach do tego samego, co 
było  w  K ore i. P o lityka  Duliesa 
k ry je  w  sobie n iezm iernie po­
ważne niebezpieczeństwo dla 
W ie lk ie j B ry ta n ii.

b y ły  kopciusz­
kiem  p o lity k i m iędzynarodowej, 
za jm ują  w  n ie j coraz bardzie j 
ważne i poczesne miejsce. W ła ­
śnie bowiem  w  dziedzinie go­
spodarczej dz ia ła ją  na jm ocn ie j­
sze s iły  w  k ie runku  rozszerze­
nia  kon tak tów  i osiągnięcia po­
rozum ień m iędzy k ra ja m i bez 
względu na ich ustro je  po li­
tyczne.

Na potw ierdzen i^ tego można 
by przytoczyć w ielę fak tów , ale 
ograniczm y się do jednego — 
ogłoszonego przed k ilk u  dn iam i 
ofic ja lnego, rządowego sprawo­
zdania na tem at sytuacji go­
spodarczej W ie lk ie j B ry tan ii. 
„W  praw ie  każdym  zdaniu tego 
sprawozdania — pisze b ry ty j­
ska agencja prasowa „R eutera“ 
— k ładzie się nacisk na zanie­
pokojenie szefów skarbu b ry ty j­
skiego tym , co się stanie, je ś li 
p rodukcja  am erykańska w  da l­
szym ciągu będzie spadała“ .

R ozw ija jący się kryzys w  Sta­
nach Zjednoczonych ciężkim i 
chm uram i depresji przesłania 
horyzonty gospodarcze wszyst­
k ich k ra jów , związanych z eko­
nom iką am erykańską. W szyst­
k ie  te k ra je  — z W ie lką  B ry ta ­
nią w  pierwszym  rzędzie — 
szukają dróg, aby złagodzić 
konsekwencje am erykańskiego 
kryzysu. I  jedyna droga, jaka 
jest przed n im i o tw a rta  — je ­
dyny prom ień, k tó ry  przedzie­
ra się przez chm ury depresji — 
to, ja k  stw ierdza b ry ty jsk ie  
sprawozdanie rządowe „postępy 
osiągnięte w  ożyw ieniu w ym ia ­
ny tow arów  i usług między 
Europą wschodnią i  zacho­
dn ią“ .

Te dążenia do rozszerzenia 
handlu znalazły mocne odbicie 
w  zakończonej przed k ilk u  
dn iam i w Londynie konferencji 
między przedstaw icie lam i A n ­
g lii, F ranc ji i S ianów Z jedno­
czonych. Tematem te j konie-' 
rencji, zwołanej bardzo szybko, 
niema] w  pośpiechu, była spra­
wa złagodzenia ograniczeń w 
handlu m iędzy Wschodem i Za­
chodem. Chodziło o to, że prze­
m ysłowcy angielscy z popar­
ciem własnego rządu, nie cze­
kając na zgodę Stanów Z jedno­
czonych i obchodząc am ery­
kańskie zakazy handlu, zaw arli 
szereg um ów handlow ych ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  i in ny ­
m i k ra jam i obozu dem okratycz­
nego. W yw oła ło  to poważne za­
niepokojenie w W aszyngtonie i 
członek rządu amerykańskiego, 
Harold Stassen, osobiście po­
śpieszył do Londynu, aby — jak 
pisał tygodn ik  angie lski „T r i-  
bune“  — „pow strzym ać lub  co 
na jm n ie j zahamować te ten­
dencję“ .

Stassen nie by ł zupełnie po­
zbaw iony argum entów. Jak p i­
sze „T rib u n e “  om aw ia ł on jed­
nocześnie podczas swej w izy ty

w  Londynie sprawę finansow ej 
pomocy dla W ie lk ie j B ry tan ii, 
dając w yraźnie do zrozumienia, 
że niepodporządkowanie się 
am erykańskim  zakazom handlu 
może w płynąć na zmniejszenie, 
czy nawet ca łkow ite  w strzym a­
nie te j pomocy. M im o to, rezu l­
ta t kon fe renc ji nie przyn iósł 
sukcesów Stassenowi.

Ogłoszony po dw udniow ych 
naradach kom un ika t p rzy jm u je  
zasadę, że istniejące ogranicze­
nia w  handlu m iędzy Wschodem 
i Zachodem pow inny być złago­
dzone i stw ierdza, że niezwłocz­
nie rozpoczną się rokow ania w  
te j spraw ie m iędzy zaintereso­
w anym i rządami. W dalszym 
ciągu jednak —  kom un ika t 
stw ierdza —  utrzym ane będą 
istniejące ograniczenia w  han­
dlu  z C h inam i Ludow ym i i K o ­
reą Północną.

N ie jest to  — ja k  w idać, w ie ­
le. A le  nawet 1 to  jest wyraź­
nym  przyznaniem  się do ban­
k ruc tw a  „p o lity k i s iły “  na od­
c inku gospodarczym, bankru­
ctwa nierealnych od samego po­
czątku planów blokady i  izo la­
c ji gospodarczej k ra jó w  obozu 
demokratycznego. „S tany Z jed­
noczone — pisze dziennik ame­
rykańsk i „N ew  Y ork Herald 
T ribu ne“  — m usiały pójść na 
pewne ustępstwa nie ehcąc do­
puścić do rozbicia w  obozie 
zachodnim“ .

W ędzidła am erykańskich za­
kazów handlowych zbyt s iln ie  
już d ław ią  gospodarkę k ra jó w  
Europy zachodniej. A le  rów nież 
i w  samej Am eryce rosną ten­
dencje do złagodzenia ograni­
czeń i no rm a lizac ji stosunków 
handlowych. Jeszcze przed kon- 

. w Londynie, przema­
w ia jąc w  dn iu 11 marca, m in i­
ster handlu zagranicznego ZSRR 
M iko jan , ośw iadczył, że w  k ie­
rowniczych kolach A m eryk i to­
czą się spory na tem at tego, w  
ja k im  stopniu jes t rzeczą roz­
sądną w  dalszym ciągu nie 
u trzym yw ać w ym iany handlow ej 
z ZSRR i że poprzez różne ka­
na ły zaczyna się sondować mo­
żliwości handlu ze Zw iązkiem  
Radzieckim.

Jest też rzeczą niezm iernie 
charakterystyczną, że natych­
m iastową reakcją na kom unikat 
londyński w Am eryce było  żą­
danie kół ferm erskich, aby Sta­
ny Zjednoczone same skorzy­
sta ły ze złagodzenia ograniczeń 
dla sprzedaży, ogrom nych /nad­
wyżek produktów  rolniczych.

O biektyw na konieczność go­
spodarcza skłania coraz s iln ie j 
wszystkie k ra je  kap ita lis tyczne 
do wkroczenia na drogę kon­
tak tów  handlow ych — drogę 
tak szeroką, na k tó re j m ożliwe 
jes t osiągnięcie porozumień 
m iędzy w szystk im i k ra jam i, 
niezależnie od ich ustro jów .

TO M A S Z A T K  INS

W Y D A W C A . Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j 

R E D A G U JE  K o m ite t. N a k ła d  
R 3W  ,,Prasa**

A DRES R E D A K C J I: W arsza­
w a, u l W spó lna  61 

T E L E F O N  Y : u e n tr .: 8-52-71, 
2 3 4. 5 Red N acze lny  8-76-61. 
Z -ca  Red N acze lnego 8.20-49. 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-02-68 D z ia ł 
K o resp  ł L is tó w  8-07.82 K ie r. 
A d m in is t ra c ji  8-02-56 Red noc­
na, c e n tr  DSP 8-22-01. w ew n , 
101, 8-56-94
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wa M a rsza łko w ska  8. IV  p., 
te l 8 -07 .ll | 8-82-51, w ew n  65.’ 

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł G ra f. 
„D o m  S łow a Polskiego**.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y !
Z a m ó w ie n ia  i w u ła ty  na p re ­
n u m e ra tą  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzę d y  p ocztow e  o raz  lL  
stonosze w  te rm irU e  do dn ia  
10-go każdego m ies iąca  po­
p rzedza jącego  o k re s  za m aw ia ­
n e ’, p re n u m e ra ty . -  Cena m ieś. 
-  2.30 Łi. k w a r t  _  7.50 zł, p ó ł­
ro czn ie  — 15.00 zł, ro czn ie  — 
30.00 zl Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p re n  za k ła d o w e  p rz y j.m u . 
Ją m ie jsco w e  p la c ó w k i P P K  
. F U C H "

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż : PPK .Ruch**, O d d z ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12.

In fo rm a c ji  w  s p ra w ie  p re ­
n u m e ra ty  o p ła ce n e i w  k ra ju  
ze z lecen iem  w ^ y ł k i  za g ra ­
n icę  udz ie la  o raz  z a m ów ien ia  
p rz y jm u je  O rld z ła ł W yda  w  - 
n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  P P K  
„R u c h ’*. S e kc ja  E k s p o rtu , W a r­
szawa, A 'e je  J e ro z o lim s k ie  
119. te ł. 805.03.
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jVa cześć Święta P racg

Załoga Zakładów im. Szadkowskiego przyśpiesza dostawy 
dla huty im. Lenina i kombinatu w Kędzierzynie

W  zobowiązaniach 1-m ajo-
załoga Zakładów  Budowy 

Maszyn i Aparatury- im . Szad­
kowskiego w K rako w ie  wysu­
p ł a  na czoło sprawę skrócenia 
^p la n o w a n ych  te rm inów  do­
stawy urządzeń dla  naszych o- 
Bólnonarodowych budow li: hu ­
ty  im . Lenina i  kom binatu  che­
micznego w  Kędzierzynie.

Zobowiązania 1-m ajowe ko­
le k tyw u  robotniczo - inżyn ie ­
ry jnego oddzia łu m ostowni 
P rzew idu ją m. in. skrócenie od 
6 do 7 dni te rm in u  w ys y łk i b l i­
sko 10 p ilnych  urządzeń dla 
Kędzi erzyna. Podobne zobowią­
zanie podjęła załoga m ostowni w  
sprawie przedterm inow ej w y ­
syłki urządzeń d la  h u ty  im, 
Lenina. Łącznie robotn icy skró ­
cą czas w ykonan ia  ponad 20 
ważnych zleceń dla Kędzierzy­
na i  hu ty  im . Lenina o przeszło 
2.200 roboczo-godzin.

W  oddziale m ostowni jednym  
z pierwszych, k tó ry  dal hasło 
do podejm owania zobowiązań 1- 
m ajow ych b y l brygadzista S ta­
n is ław  W awak. W raz ze swym i 
10 towarzyszami p ra c y  postano­
w i ł  o 3 dni skrócić te rm in  w y ­
konania ap a ra tu ry  chemicznej 
d la  h u ty  im . Lenina.

Węgiel ponad plan

Z  górą 14 tys. ton węgla po­
nad plan I I  kw a rta łu  br. zobo­
w iązała się dać w  czynie 1-m a- 
Jowym załoga kopa ln i „C ze r­
wona G w ard ia“ . G órn icy  te j ko ­
p a ln i w ezw ali do współzawod­
n ic tw a  1-majowego załogę są­
siedn ie j kopa ln i „Jow isz“ .

L iczne zobowiązania p ie rw ­
szomajowe załogi kopa ln i „C zer­
wona G w ard ia “  zm ierzają do

dalszej popraw y w arunków  bez­
pieczeństwa i h ig ieny pracy, 
podniesienia k w a lif ik a c ji za­
wodowych górn ików , obniżki 
kosztów własnych, dalszej m e­
chanizacji wydobycia oraz po­
lepszenia w arunków  socjalno - 
bytow ych załogi.

Wodujemy statek 
11 dni przed terminem
„K o le jn y  statek m orsk i w o­

du jem y 30 kw ie tn ia , na 11 dn i 
przed te rm inem “  — tak ie  zobo­
wiązanie na cześć 1 M a ja  pod­
ję ła  załoga w ydzia łu  kad łubo­
wego Stoczni im . K om uny Pa­
rysk ie j w G dyni.

Dzięki rea lizac ji zobowiązań 
1-m ajowych, znacznie skrócone 
m ają być również prace w y 
kończeniowe przy budow ie mo­
torowca ..Gdańsk".

Stoczniowcy gdyńscy o trzy ­
mać m ają wcześniej, dzięki zo­
bowiązaniom  ł-m a jo w ym  dzia 
łu  socjalnego — ośrodek wcza­
sów świątecznych w  W ieżycy 
(już 1 m aja br.), a dzieci stocz-

Również i m łodzież szkolna 
pragnie czynem uczcić Święto 
1 M aja. O to co pisze m. in. w  l i ­
ście skierowanym  do uczennic 
i uczniów z całego k ra ju  a na­
desłanym do naszej redakcji kol. 
JERZY R Y T C Z A K  uczeń Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej w 
Będzinie.

„Zobow iązuję się d la  uczcze­
nia  Święta 1 M aja przepracować

niowców  — 15 czerwca br. o- 
środek k o lo n ijn y  w Jastrzębie j 
Górze.

Zobowiązania pomogą 
nadrobić zaległości

Załoga Lube lsk ie j F ab ryk i 
Maszyn Rolniczych ma od d łuż­
szego czasu poważne trudności 
w  rea lizac ji swych zadań p ro ­
dukcyjnych. T rudności te, nie 
zawsze um ie ję tn ie  pokonywane, 
powodow ały n iew ykonyw an ie  
planów.

Obecnie w  czynie 1-m ajowym  
załoga postanow iła nadrobić w  
k w ie tn iu  i m a ju  zaległości ze 
stycznia br. oraz wyprodukow ać 
w  tym  czasie dodatkowo 4 mło- 
cam ie  i 50 k ie ra tów . W  celu 
ulepszenia organ izacji pracy m. 
in. dz ia ł głównego technologa 
postanow ił na 5 dn i przed p la­
nowanym  term inem  dokonać 
spisu przyrządów  i  pomocy 
warsztatowych, a na 10 dni 
przed term inem  opracować tech. 
nologię sprawniejszej form y 
m ontażu jednego z typów  m łó­
cą rń.

w czasie w a ka c ji 310 roboczo- 
godzin w  PGR-ze S K I.O TY , pow. 
KU TN O , w o j. ŁÓ D Z K IE . Wzy­
wam koleżanki 1 kolegów z ca­
łe j Polski, by poszli w  moje śla­
dy. Nie dopuścimy do zmarno­
wania an i jednego kłosa. Pracą 
odwdzięczymy się naszej O j­
czyźnie za troskę i  opiekę jaką 
nas otacza“ .

P r z e p r a c u f ę  3 IO  godæ . w  P G R
pisze uczeń szkoły zawodowej Jerzy Rytczak

Pierwszy beton na Placu Stalina
Bardzo szybko posuwają się prace przy budowie Placu J. Stalina w  Warszawie, Coraz więcej 
prac wykonu ją  nowoczesne maszyny. Wie lk ie zainteresoioanie wzbudził nowy elektryczny ub i-  
ja k  prod. NRD. Na zdjęciu: P io tr  W i l im  z MPRD ub ija  ziemię pod nową jezdnię. 10 bm. po­
p łynę ły  pierwsze m etry  betonu. Elektryczny w ib ra to r  służący do ub ijan ia  i  równania nawierzch­
n i u ła tw ia  i przyspiesza pracę. Jak widać ńa zdjęciach budowa Placu J. Stalina wzbudza 
ogromne zainteresowanie warszawiaków, którzy t łumnie przyglądają się nowoczesnym maszy­

nom  A. M arczak (,.Szt. M ł.“ )

M o b iliz o w a n ie  do z tr ię k s ze n ia  pom ocy ro ln ic tw u , 
tro s k a  o w a ru n k i n a u k i i  bp tu  s tu d en tó w

— oto główne zadania ZSP
W  W arszawie odbyło się w  

dn iu ł l  bm. wspólne posiedzenie 
plenarne Rady Naczelnej Zrze­
szenia S tudentów Polskich i 
Żarz. G ł. Akadem ickiego Zrze­
szenia Sportowego, poświęcone 
om ówieniu najb liższych zadań 
stojących przed obu organizacja­
m i. Plenum zobowiązało Prezy­
d ium  Rady Naczelnej ZSP do 
przygotowania I zwołan ia w 
bież. roku K ra jow ego Zjazdu 
Zrzeszenia.

G łówne zadania stojące obec­
n ie  przed aktyw em  ZSP —  ja k  
wskazano w  czasie obrad — -to  
zm obilizow anie m łodzieży kształ­
cącej się na wyższych uczel­
n iach do zwiększenia pomocy 
dla  ro ln ic tw a  oraz wmożenie 
działalności ak tyw u w k ie runku  
zapewnienia ja k  najlepszych 
W arunków nauki i bytu  studen­

tom , rozw ijan ie  wśród nich ru ­
chu św ietlicowego i sportu.

Jak podkreślono, ak tyw  Zrze­
szenia w in ien  dążyć do tego, by 
ja k  na jw ięce j studentów i to za­
rów no kształcących się na uczel­
niach rolniczych ja k  też uczel­
niach technicznych, medycznych, 
ekonomicznych i artystycznych, 
w łączyło się do pracy nad upo­
wszechnianiem w iedzy rolniczej 
na wsi, nowych metod upraw y 
ro li i hodow li, do udzielania 
pomocy państwowym  i gm in­
nym ośrodkom maszynowym, do 
w a lk i o podnoszenie poziomu 
gospodarczego i ku ltu ra lnego 
wsi po lskie j. Dużą pomoc po­
w inna okazać m łodzież również 
państwowym  gospodarstwom ro l­
nym  w okresie zbiorów  zbóż, 
biorąc udział w organizowanych 
podobnie jak  w latach ubiegłych 
brygadach żniwnych.

A k ty w  studencki w in ie n  rów ­
nież n ieustannie czuwać, aby 
ogromna pomoc państwa dla 
młodzieży kształcącej się była 
w pełni wykorzystana. M usi on 
wzmóc troskę o to, by studenci 
m ie li zapewnione należyte w a­
run k i nauki.

W ypowiedz! przedstaw icie li 
ak tyw u sportowego AZS s tw ie r­
dzały, iż w  okresie I I  Zjazdu 
P a rtii nastąpił znaczny rozwój 
organizacyjny Zrzeszenia. W iele 
osiągnięć uzyskano również w 
zakresie podnoszenia poziomu 
wyczynowego w piłce s ia tkowej, 
koszykowej, szachach, na rc ia r­
stw ie  czy żeglarstw ie lodowym. 
Prace te należy wzmóc jeszcze 
bardziej celem ja k  najlepszego 
przygotowania czołówki zawod­
niczej AZS do udziału w A ka ­
dem ickich M istrzostwach Świata.

Uroczysty koncert 
w II rocznicę podpisania umowy 
o budowie Pałacu Kultury i Nauki

W zw iązku z drugą rocznicą 
zawarcia um owy między rząda­
m i Zw iązku Radzieckiego I Pol­
ski o budowle Pałacu K u ltu ry  1 
N auki w  W arszawie, odbył się 
dn ia 11 bm. w  h a ll „G w a rd ii“  
w  sto licy uroczysty koncert.

Na koncert p rzyby li: w icepre­
zes Rady M in is tró w  S. Jędry- 
chowski, m in is te r Budow nictw a 
M iast i Osiedli — R. P io trow sk i 
i w icem in is ter K u ltu ry  i Sztuki 
— J. W ilczek.

Na koncercie obecni by li. 
charge d‘affa ires a. i. ZSRR w 
Polsce — J. B abarin  oraz k ie ­
row n ic tw o  budowy Pałacu K u l­
tu ry  i Nauki im. J. S ta lina  z 
naczelnym inżynierem  budowy 
Pałacu A. Pieczonkinem na cze­
le.

W w ie lk ie j ha li zgrom adzili 
się budowniczow ie Pałacu — 
radzieccy inżynierow ie, techn i­
cy i robotnicy oraz przodow ni­
cy pracy stołecznych zakładów 
produkcyjnych i  budów oraz 
liczne rzesze m ieszkańców 
W arszawy. '

Radzieckich budowniczych 
Pałacu w  serdecznych słowach 
pow ita ł w  im ien iu  społeczeń­
stwa sto licy naczelny arch itek t 
W arszawy, pełnom ocnik Rządu 
do spraw budowy Pałacu K u ltu ­
ry  i N auki — Józef S iga łin .

W im ien iu  rządu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej po­
zd ro w ił budowniczych Pałacu 
K u ltu ry  i Nauki wiceprezes Ra­
dy M in is trów  — Stefan Jędry- 
chowski.

— Naród polski — s tw ie rdz ił m. 
in. wiceprezes Rady M in is tró w  
Jędrychowski — w idzi w  Pała­
cu K u ltu ry  i  N auk i nie ty lk o  
n iezw ykle cenny m a te ria lny  dar 
narodów radzieckich d ia  na­
szej stolicy, wznoszącej się 
do nowego życia z gruzów. 
Naród polski w idz i w  P a ­
łacu K u ltu ry  i  N auki symbol 
w iecznej nienaruszalnej przy­
jaźn i polsko-radzieckie j, symbol 
ogrom nej pomocy ja k ie j we 
wszystkich dziedzinach pierwsze 
w  świecie m ocarstwo soc ja li­
styczne udziela k ra jom  demo­
k ra c ji ludowej, k tó re  niedawno 
weszły na drogę budownictw a 
socjalizm u, symbol naszych 
braterskich stosunków między 
narodami, opartych na serdecz-

nej przyjaźn i, g łębokim  wza jem ­
nym  zaufaniu i  b ra te rsk ie j po­
mocy.

W im ien iu  radzieck ie j załogi 
budującej Pałac zabrał głos go­
rąco w itany  przez zebranych na­
czelny in żyn ie r budowy — A. 
Pieczonkin.

— 21 lipca 1952 r. — stw ie rdz i!
m. in. mówca — budowniczow ie 
założyli p ierwszy beton pod fu n ­
damenty Pałacu. Nie m inęły je­
szcze dwa la ta od tego momentu, 
a już  nad Warszawą wysoko 
wzniosła się złocista ig lica Pa­
łacu K u ltu ry  i Nauki.

W nosimy pełnię s ił i w iedzy, 
budujem y Pałac ja k  można na j­
lepiej i najszybciej. Brygady na­
sze, poszczególne zespoły podej­
m ują zwiększone zobowiązania 
term inowego wykonania planów 
robót i przygotowań do przeka­
zania ob iektów  do eksploatacji.

Dum ni jesteśmy, że nasz ko­
le k tyw  budowniczych swą tw ó r­
czą pracą przyczynia się do u- 
m ocnienia p rzy jaźn i m iędzy na­
rodami Zw iązku Radzieckiego 
i Polski.

W im ien iu ko lek tyw u  budow­
niczych pozwólcie m i wyrazić 
wdzięczność za te pozdrowienia, 
które nam dziś przekazano i 
zapewnić wszystkich tu obec­
nych, że zespół budowniczych 
Pałacu K u ltu ry  i N auk i dołoży 
jeszcze w ięcej starań, by z ho­
norem w ykonać nałożone na nie­
go zadania.

Znów zrywa się burza oklas­
ków. Padają o k rzyk i na cześć 
w ie lk iego K ra ju  Rad, jego dziel­
nych budowniczych, na cześć 
w ieczystej przy jaźn i łączącej na­
ród polski z narodami ZSRR.

Koncert rozpoczęła w w ykona­
niu  chóru Zespołu W ojska Pol­
skiego „Pieśń o P a r t i i“ .

Z bogatym program em  a rty ­
stycznym w ystąp iły  żywo oklas­
k iw ane popularne w stolicy ze­
społy chóralne, taneczne i or- 
k ieśtra lne oraz soliści scen w a r­
szawskich. -£■

Staraniem  TPPR odbyło się w 
Szczecinie spotkanie delegacji 
radzieckich budowniczych Pała­
cu K uU ury i Nauki z robotn ika­
m i, p r fto w n ik a m i k u ltu ry  i nau­
k i oraz przedstaw icie lam i orga­
n izacji społecznych.

Egzaminy maturalne od 14 —  30 czerwca
M IN IS TE R S TW O  O Ś W IA TY  usta liło  już te rm iny  tegorocz­

nych egzaminów dojrzałości w  liceach ogólnokształcących.
E G Z A M IN Y  P ISEM NE z języka polskiego odbędą się 

14 CZERW CA, a z m atem atyki 15 CZERW CA.
E G Z A M IN Y  USTNE z języka polskiego, m atem atyki, nauk i 

o K onsty tuc ji, h is to rii Polski 1 h is to rii powszechnej (nowo­
żytnej). f iz y k i 1 b io log ii — rozpoczną się 17 CZERW CA I po­
w inny  być zakończone na jpóźnie j do 30 CZERW CA. W jed­
nym dn iu uczeń może składać egzamin ty lk o  z jednego 
przedmiotu.

Zajęcia szkolne w  klasach X I kończą się 31 M A JA .

W sprawie wyboru kierunku studiów

Klamka jeszcze nie zapadła...
Pierwszy etap re k ru ta c ji na 

studia wyższe został zakończo­
ny. Tysiące m łodzieży z ostat­
nich klas szkół ogólnokształcą­
cych i zawodowych, setki spo­
śród tych, którzy z łożyli egza­
m iny dojrzałości w  latach ubie­
głych zgłosiło się już na ten 
lub inny k ie runek stud iów  — j 
ta k i kie runek, na k tó ry  każdy 
pragnie pójść koniecznie, k tó ry  
go pociąga, interesuje, do k tó ­
rego prze jaw ia pewne uzdolnie­
nia.

Cóż ciekawego, nowego w yka ­
zały (lu towe) zgłoszenia na stu­
dia w  roku bieżącym?

Przede wszystkim  należy ! 
stw ierdzić, że szeroko prowadzo- 1 
na i w  różnych form ach docie­
ra jąca do uczniów ostatnich 
kias praca in fo rm acy jno-uśw ła - ! 
dam iająca dala pewne dodatnie 
rezu lta ty.

Z coraz większym 
zrozumieniem

r j  G ŁO S ZE N IA  wykazały, że
L  z coraz w iększym  zrozu- i 

m ieniem  w yb iera ją  uczniowie 
ostatnich klas k ie runek stu- , 
d iów , że zn ikną ł ju ż  jako  z ja ­
w isko masowe, przysłow iow y j 
„owczy pęd“  na pewne tzw. | 
..bardziej a trakcy jne“  k ie runk i. ! 
Te k ie runk i wszyscy dobrze 
znamy — to  medycyna, a rch i­
tek tu ra , a ria Uniwersytecie 
dziennikarstw o.

Zmniejszenie się liczby zgło­
szeń na te k ie ru n k i nie ozna­
cza zresztą, że i lak  nie są one 
poważnie, aż nadto poważnie 
przeciążone, że posiadają duży 
nadm iar zgłoszeń.

Z d rug ie j strony trzeba pod­
kreślić, że wzrosła liczba zgło­
szeń na te k ie ru n k i studiów , na 
które w  ubiegłym  ' roku były 
znaczne niedobory, a na które 
w pracy in fo rm acy jne j zwróco­
no szczególną uwagę (np. me­
chanizacja ro ln ic tw a , geodezja, 
w łók ienn ic tw o, mechanika, in ­
żyn ie ria  sanitarna, zootechnika, 
agrotechnika, technologia ży­
w ien ia  zbiorowego).

A le  tak ja k  w  wypadku \  ar- i 
c h ite k tu ry  s j łd e k  ilości zgło­
szeń nie oznacza w yrów nania  
się ich poziomu z zapotrzebowa­
niem. tak  samo jest i tu  — m i­
mo dość poważnego w  w ie lu  
wypadkach wzrostu liczby kan­
dydatów , k ie ru n k i te nada! 
jeszcze w ykazu ją  znaczne nie­
dobory.

Dla pełnego obrazu należy do­
dać jeszcze do wspomnianych 
wyże j, a „n iedoborow ych“  k ie ­
runków  szereg innych bardzo 
ważnych, a m ianow icie  —  gór­
n ictw o, m etalurgię, od lew ni­
ctwo, energetykę, kom unikację , 
filo log ię  rosyjską, fizykę, m ate­
matykę* geofizykę, technologię 
drewna, m elioracje rolne, wete­
rynarię , wreszcie stud ia typu 
ekonomicznego 1 pedagogicz­
nego.

Dane te odnoszą się do terenu 
całej Polski. W w arunkach 
pewnych uczelni 1 pewnych k ie ­
run ków  stud iów  mogą one nie 
znaleźć ca łkow itego odbicia. M i­
mo tego są one jednak — na 
ogół biorąc — pewną powszech­
ną praw idłowością.

Powyższe dane zm artw ią  z
pewnością tych, k tórzy  zgłosili 
się na te k ie ru n k i stud iów , które 
w ym ien iłem  ja ko  nadm iarowe 
lub  te. k tóre z kolei nie zostały 
wym ienione między niedoboro­
w ym i (bo te są przeważnie rów ­
nież albo nadm iarowe, albo w 
najlepszym  w ypadku w yró w  - 
nane), 1

Czy Jest wyjście 
z tej sytuacji?

znacznym stopniu tak.
W arto pomyśleć, w arto  się 

rzeczywiście głęboko i poważ­
nie zastanowić nad tym , czy 
w ybrany kie runek istotn ie 
Wam odpowiada, czy macie do 
niego uzdolnienia, czy idziecie 
tam, a nie gdzie indzie j z s il­
nego przekonania, z pragnienia, 
z m iłości nawet do danego za­
wodu. Ileż to razy zamiast Was 
obiera ją  Wam uczelnię i  w y ­
dział rodzice.

N iekiedy może w p ływ a ją  na 
Waszą decyzję znajom i, często 
chyba koledzy. Jeśli T w ó j na j­
bliższy nawet przyjacie l, czy 
kolega zgłosił się na a rch itek ­
tu rę  i rzeczywiście może będzie 
z niego dobry inżyn ie r-a rch i-*

Leszek Kotlarek

tekt, nie znaczy to  jeszcze wca­
le, abyś i Ty i inn i koledzy po­
szli w jego ślady, m im o iż nie 
macie w  tym  k ie runku  absolut­
nie zdolności. Nie będzie to 
wcale oznaką przyjaźn i. W y­
rządzicie ty lk o  tym  krzywdę 
społeczeństwu i przede wszyst­
k im  sobie. Część z Was — ta, 
k tóra zda egzaminy i zostanie 
przyjęta — w  pierwszym  okre­
sie studiów , być może, że już 
po pierwszym  semestrze p ie rw ­
szego roku, zrezygnuje z nauki, 
ponieważ stw ierdzi, że zrobiła 
w wyborze fa ta lną pomyłkę, że 
ten kierunek stud iów  je j zupeł­
nie nie odpowiada.

Jeszcze raz zwrócę uwagę na 
te szczegółnie--ważne. a ja k  do­
tąd niedoborowe k ie runk i. Są 
to w zakresie stud iów  rolnych 
— zootechnika, m elioracje  ro l­
ne. technologia drewna, w e te ry­
naria , stud ia Inżyn icry jno-eko- 
nomlezne, w zakresie stud iów  
technicznych — mechanika, me­
chanizacja ro ln ic tw a , m eta lu r­
gia, od lewnictw o, energetyka, 
kom unikacja , górn ictw o, stu­
diów  un iw ersyteckich — filo lo ­
gia rosyjska, fizyka, m atem aty­
ka, geofizyka, wreszcie studia 
ekonomiczne i  pedagogiczne.

Warto przemyśleć 
jeszcze raz swa decyzję

7  GŁOSZEŃ, które dokona li­
byście nie należy jeszcze tra k ­

tować ja ko  rzeczy ostatecznych 
i nieodwołalnych. Póki nie jest 
jeszcze za późno, należy przy­
patrzeć się samemu sobie, jeś li 
macie jakieś w ątp liw ości, nale­
ży zapytać wychowawcę i  nau­
czyciela, można wreszcie zw ie­
dzić z wycieczką szkolną uczel­
nię, pójść na spotkanie, jak ie  
n iektóre szkoły wyższe organ i­
zują d la  m łodzieży kończącej 
szkoły średnie, wysłuchać od­
czytu z in teresującej Was dzie­
dziny.

M ożliwości jeszcze is tn ie ją , a 
dotychczasowe zgłoszenia w y ­
kazują jednak pewną ja k  już 
m ów iłem  żywiołowość.

Weźmy dla przykładu W ar­
szawę. N iestety z ły to przykład, 
ale rzuca dość ciekawe św ia­
tło  na zagadnienie rekru tac ji.

Ilość zgłoszeń z 41 szkół ogól­
nokształcących z terenu W ar­
szawy układa się w  ten sposób, 
że na P olitechnikę jest m n ie j 
w ięcej ty lu  kandydatów , ilu  na 
Akadem ię Medyczną i U n iw e r­
sytet razem wziąwszy. A le  to 
nie jest niepokojące. N iepoko­
jące może być to. że na SGPiS 
k tó ra  posiada ty lk o  3 razy 
m nie j m iejsc od P o litechn ik i 
zgłosiło się aż 26 razy m nie j 
kandydatów.

Jeszcze gorzej przedstaw ia 
sie sytuacja w odniesieniu do 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
Również — m im o poważnego 
wzrostu od roku ubiegłego za 
mało je«t zgłoszeń na tak  waż­
ną uczelnię, ja k  SGGW.

O istn ie jące j jeszcze pewnej 
żyw iołowości w  wyborze k ie ­
runku  stud iów  świadczą dane

¡z n iektórych szkół ogólnokształ»
cących w W arszawie. I tak np. 

i na Akadem ię Medyczną (m n ie j- 
; sza o w ydzia ł! zgłosiło się za 
i Szkoły Ogólnokształcącej na uL 
; Kaw ęczyńskie j na 38 uczennic 
aż 20 (53 proc ), ze Szkoły Ogól­
nokształcącej im. Żm ichowskieJ 

i na 97 aż 27 (28 proc ). Szkoła 
: Ogólnokształcąca im. M ic k ie w l- 
cza na Saskiej Kępie ma znowu 
jak  się w ydaje k ie runek w y b it-  

| nie „techn iczny“  — na 86 m atu* 
i rzystów aż 52 (64 proc.) w yb ie - 
! ra się na Politechnikę podczas,
] gdy na Un iw ersyte t ty lko  dzie­
w ięciu. Podobnie ze Szkoły 
Ogólnokształcącej ’m. W ladysła- 
wa IV  na 98 uczniów — 58, to  

1 kandydaci na Politechnikę.

i
Czy tylko trzy uczelnie?

Zg ł o s z e n i a  w skazują na
to, ja k  gdyby młodzież w ie­

działa ty lk o  o trzech uczelniach 
w W arszawie — Politechnice,

! A kadem ii Medycznej i U n iw e r­
sytecie (łącznie na te trzy  uczel­
nie zgłosiło się 75 proc. kandy- 

| datów — na pozostałe 10 uczel­
ni — 25 proc ). Gorsze jest to, 
że w ramach tych uczelni ma­
turzyści warszawscy dostrzegają 

i ty lk o  jakby  parę w ydzia łów  —• 
i na A kadem ii Medycznej — le- 
1 karski, na Politechnice — a rch i- 
! tekturę , chemię, budow n ic tw o 
| lądowe, łączność, na U n iw ersy­
te c ie  — dziennikarstw o, filo lo *  
i gię polską, biologię, prawo, geo* 
i logię i geografię.

No, bo pomyślcie — łączni« 
i na wym ienione 10 specja lizacji 
P o litechn ik i i U n iw ersyte tu  

! zgłosiło się około 55 proc. całej 
; młodzieży. A w ięc ty lk o  45 proc.
I m aturzystów  przypada na pozo« 
i stałe 41 w ydzia ły.

N iebawem rozpocznie »tę go- 
i rący okres egzaminów m a tu ra l- 
I nych, potem w  n ied ług im  cza- 
; sie będą egzam iny wstępne na
studia.

Zdawać będziecie na te k ie*
ru n k i, k tóre samt wybra liście . 
Potem czeka Was długa 1 m o­
zolna nauka w  m urach uczelni 
i wreszcie praca w  w ybranym  
przez Was w  tych dniach za­
wodzie. I  d latego w ybór Was* 
nie może być przypadkowy, 
czy też wym uszony przez kogoś.

Przy wyborze m usicie się 
kie row ać potrzebami naszego 
szybko rozw ija jącego się i k w it ­
nącego życia i swoim i w łasny­
m i, p raw dziw ym i, a nie u ro jo - 

| nym i i w m ów ionym i zdolno- 
! ściamt i zam iłow an iam i. M usi- 
! cie dostrzegać perspektyw y 
i pewnych zawodów i specjalno« 
j  ści.

Decyzja o wyborze k ie run ku  
j stud iów , to sprawa n iezw ykle 
j ważna dla każdego z Was —  
| ale pam iętajcie, że jest ona nie­
m n ie j ważna dla naszego k ra ju , 

j że patrzy na nią całe społeczeń- 
. stwo.

P R O G R A M
na d z iu ń  13 k w ie tn ia  1934 r . 

w to re k

P ro g ra m  I  — na fa li 1322 m

P ro g ra m  d n ia  7.40. 13.25,
W ia do m o śc i 5.00, 6.00. 7.00, 7.50, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A l id .  d la  w s i, 5.25 P ie ­
śn i i  ta ń ce  lu d o w e . 6.15 M u ­
z y k a  p o p u la rn a , 6.30 K a le n ­
d a rz  ra d io w y , 6.37 P ieśn i chó ­
ra ln e , 3.50 G im n a s ty k a , 7.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 D la  
m ło d z ie ż y  szkó ł p o d s ta w o w y c h  
a u d y c ja  p t. ,.B łę k itn a  sz ta fe ­
ta “ , 8.25 U tw o ry  F ra n c iszka  
L is z ta , 9.00 D la  k la s  IX  s łu c h o ­
w is k o  m g r. Je rzego  K ą d z ie li 
p t. „ Ig n a c y  K r a s ic k i“ , 9.40 D la  
p rz e d s z k o li — s łu c h o w is k o  M . 
T e r l ik o w s k ie j  p t. „P o c z ta “ , 
10.00 K o n c e r t  p o ra n n y , 10.40 
U tw o ry  s k rz y p c o w e  w  w y k o ­
n a n iu  Z in o  F ra n c e s c a ti‘ego, 
11.05 D la  k la s  T—I I  o pow . H a n ­
n y  Z d z fto w ie c k ie j p t. „O  p ie r ­
w io s n k u  — s ta ry m  k lu c z n ik u  
w io s n y “ , 11.30 M u z y k a  i  a k tu ­
a ln o śc i, 12.10 P ieśn i w spó łcze ­
s n ych  k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  
— ś p ie w a  L e o p o ld  N ow o sa d  — 
b a ry to n , 12.25 „N a  s w o js k ą  n u -

R A D IO W Y
tę “  — g ra  Z e sp ó ł In s tru m e n ­
ta ln y  A le k s a n d ra  D an isze w ­
sk ieg o , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 
13.00 P rz e rw a . 15.30 D la  d z ie c i 
ode. p o w ie ś c i E d m u n d a  N i-  
z iu rs k ie g o  p t. „T a je m n ic a  d z i­
k ie g o  szyb u “ , 16.05 „D la  lu d u  
p rzez  lu d “  — pog. o T adeuszu  
K re m p o w i e c k im  m g r W ł. L e ­
w a n d o w s k ie g o , 16.20 K o n c e r t  
p o p u la rn y , w  w y k .  O rk . R ozg ł. 
B y d g o s k ie j P R  p.d. A rn o ld a  
R ez le ra . 17.00 .,Z życ ia  Z w ią z ­
k u  R ad z ie c k ie g o “ , 17.30 K o n ­
c e r t O rk . M a n d o lln is tó w  R ozgł. 
Ł ó d z k ie j PR  p. d. E d w a rd a  
C iu k s z y , 18.00 R e c ita l w io lo n ­
c z e lo w y  Z o f i i  A d a m s k ie j,  18.20 
„ K s ią ż k i,  k tó re  na w as cze­
k a ją “ , 18.50 O d p o w ia d a m y  s łu ­
chaczom  w  s p raw a ch  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h , 19.00 K o n c e r t 
O rk . PR p. d. S te fana  R acho - 
n ia , 19.45 A u d y c ja  d la  w s i, 20.30 
K o n c e r t  w  w y k . W ie lk ie j O r­
k ie s t r y  S y m fo n ic z n e j PR  w  
S ta lin o g ro d z ie  p. d. J. K re n -  
za — w  p ro g ra m ie : B ach , Bee­
th o v e n , R ave l, 21.35 — w ie r ­
sze lir y c z n e  W ło d z im ie rz a  M a ­
ja k o w s k ie g o , 21.45 W iązanka  
m e lo d ii,  22.00 S p o rto w y  p rz e ­
g lą d  ty g o d n ia . 22.10 „ Z  m e lo ­
d ią  i  p io se n ką  p rzez ś w ia t" .
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Do dziś w łaściw ie  nie wiadom o, czy 
Szym aniaka ze Stefanem łączył jak iś  
cichy spisek w  spraw ie M ichała. Szy­
m aniak mógł Kosewśkiemu z trudem  
w ydzie lić  ty lko  cząstkę swego czasu, 
szarpanego na wszystkie strony, któ­
rego ciągle m ia ł za mało. Za to Stefan 
mógł Kosewskiego dobrze podciągnąć, 
pracując z nim  na jednej trasie, Szy­
m aniak obgadał sprawę z dyspozytor­
nią i odtąd mała. rozkraczona „doczka“  
jeździła dzień w dzień z Kam ińskim .

Tak przejeździli cale lato. Na oko 
Kosewski trzym a! się ostro. Z począt­
kiem  jesieni Stefan zaczął latać po 
ziem niaki w dalekie drogi i „s tuden t“  
został sam, na lasce losu, podcinany 
złym i spojrzeniam i. Pora nadchodziła 
coraz zimniejsza, dzień pracy w yd łuża ł 
się, jakby był zrobiony z gumy, na gor­
sze człow iekow i i nie było Stefana, któ­
ry  pomagał, pomagał, pomagał.

Szym aniak m usiał przyznać sam 
przed sobą, że w yb ra ł kiepski środek 
wychowawczy. Kosewski przyzwyczajo­
ny do ciągłe j pomocy zaczął nawalać 
i znowu pow rócił do ro li symbolu nie­
dołęstwa.

W yśm iew ał go bezlitośnie m a ły  K a­
ro lak, zwany d iab li wiedzą czemu „k a r-  
m azynem“ , m a lu tk i Franuś. Czego nie

m ógł dokonać siłą lub wzrostem, w  
tró jnasób nadrabia ł głosem. Nie is tn ia ł 
tak i drugi krzykacz na świecie. Gdy 
m u ktoś zajechał drogę „karm azyn“  
k ró lu ją cy  nad ulicą ze swego w ie lk ie ­
go wozu, uciszał hałas u liczny swym  
krzyk iem :

— Jak ty  jeździsz, ty  tak i nie taki?...
Ludzie na obu chodnikach aż przy­

siadali pod ciężarem karm azynowych 
przekleństw. Aż dziw  brał, skąd, w ja ­
k i sposób, z te j n ik łe j f ig u rk i dobywa 
się tak i głos: głęboki i dud liw y. Nawet 
fu rm an i z „S yb e rii“ , którzy w przekleń­
stwach mają od lat niepodzielne m i­
strzostwo świata m ilk li bezradnie.

I odjeżdżał z kopvta. syty wrażenia, 
ja k ie  w yw o ła ł, odprowadzany długą, 
m ściwą lita n ią  przekleństw.

Ten w łaśnie „K a rm a zyn “  nie dawał 
żyć Kosewskiemu. Zajeżdżał mu drogę, 
pod szlauch, zajm ował miejsce na ha li. 
podcinał przekleństwam i m isternie do­
branym i, aż w  końcu milczący,, spokoj­
ny Kosewski nie w ytrzym yw a ł.

Po pracy M ichał wzią ł z magazynu 
nożną tawotnicę, aby przesmarować 
swój wóz. Przez jak iś  czas pracował w 
m ilczeniu, wciskając zawzięcie smar 
do ka lam itek, gdy nadszedł Karo lak.

Zaczął m arudzić, przynaglać M ichała, 
dogryzać mu, w idząc ja k  tam tem u ręce 
się zaczęły trząść ze zdenerwowania. 
W końcu skląwszy go od ostatnich, u- 
znał że jest górą i w y rw a ł mu taw o tn i­
cę z roztrzęsionych rąk. W tedy nagle 
w  M ichale ocknęła się wściekłość. Pod­
skoczył do Karo laka, zaw iną! się, 
pchnął go z desperacką siłą, aż tam te­
mu łeb zadzwonił o maskę samochodu 
i z powrotem  w zią ł się za smarowanie, 
choć nie m ógł ręką tra f ić  do ka lam itk i. 
Pewnie by się to nie tak iszybko skoń­
czyło, ale nadbiegł już  Szymaniak i 
p rzykuś tyka ł Rustecki. Tebhniczny za­
żegna! spór.

Całe to zajście na jw ięce j zm artw iło  
Szymaniaka. P rzykład udow odnił mu 
ja k  bardzo samotny jest ten niezaradny 
chłopak ze sw ym i zmaganiam i w  cięż­
k ie j robocie, wśród obcych mu ludzi, 
w  nieznanym środow isku do którego 
nie po tra fi się jakoś dopasować.

Na w ie lk ie j masówce z okazji zjed­
noczenia p a rtii robotniczych siedział 
sam, w ciśnię ty w  najciem niejszy kąt 
sali i Szymaniak z trudem  w y ło w ił go 
wzrokiem , spośród bruku ludzkich głów. 
Narada była długa, gorąca, k łó tliw a , aż. 
Szymaniak schryp ł od ciągłego nawoły­
w ania:

— Spokój, towarzysze!
Mała salka św ie tlicy  nabita była po 

brzegi, pełna cierpkiego zapachu skóry, 
k tó ry  b ił z kożuchów i błękitnego dy­
mu z papierosów, k tó ry  pełzał pod su­
fitem .

Podejmowano zobowiązania na cześć 
kongresu: duże i małe, dące w dzie­
s ią tk i tysięcy i praw ie śmieszne, takie

które  można było ty lk o  m ierzyć ser­
cem.

M ó w ił Paw lak, wysoki, b ry łow a ty , bu­
dzący zaufanie swoją ciężką sylwetką. 
Przezwaliśm y go „omega". M ów ił: s il­
n ik  omega, wóz omega i tak sam został
— omega.

S tał rozkraczywszy szeroko nogi w 
filcakach, jak dwa fila ry , wysoki i ma­
sywny, rąbiąc stówa z namysłem.

— Ola uczczenia kongresu zjednocze­
niowego — m ów ił — zobowiązuję się 
przejechać na powierzonym mi wozie 
sześćdziesiąt tysięcy bez naprawy g łów ­
nej.

I po dłuższej c h w ili ja kb y  czegoś za­
pom nia ł:

— Niech będzie sześćdziesiąt pięć. 
M ó j wózek to jeszcze omega, polata... 
G ruchnął śmiech razem z oklaskam i. 
Szymaniak przygasił salę ruchem ręki.

— Zobowiązanie towarzysza Paw laka 
przyjęto. K to  tam  następny, tow arzy­
sze.

Podniósł się G ienek Durczak, b ry ­
gadzista z warsztatu.

— Ja ze swoją brygadą zobowiązuję 
się przepracować sto roboczogodzin. 
Szmer uznania poszedł po sali.

— Sto dwadzieścia, panie m ajster, sto 
dwadzieścia — zasyczał ktoś z ty łu , 
prze jm ująco — sto dwadzieścia, słyszysz 
pan?...

— Wobec tego sto dwadzieścia, tow a­
rzyszu Szym aniak — pow tórzył D ur­
czak.

Znowu rąbnęły oklaski. Um ysłow i i 
fizyczni, kole jno dorzucali swoje zobo­
wiązania. Nawet babuleńka, gotująca 
kawę dla warsztatu zobowiązała się po 
fa jerancie wyszorować podłogę w biu­
rze. Szymaniaka wzruszyła ta kobieta 
ze swoją groszówką. Była krop ią  w 
morzu czegoś w ielkiego i radosnego, 
m a lu tką  cegiełką w gmachu potężnym 
i strzelistym , wydźw iganym  tym i wszyst­
k im i zobowiązaniami.

Darmoń, stary poważny kierowca, z 
ja k im i k ie row n ic tw o się na jbardzie j 
liczy, w stał z miejsca trzym ając kartkę  
w  ręku Od razu w iedzieliśm y, że Dados 
podejm ie Zobowiązanie najlepsze z nas, 
takie naprawdę „na zicher“ .

Dados podjął sto tysięcy. W ypow ie­
dział je gładko bez jąknięcia, ja k  gdy­
by chodziło o umycie wozu albo o coś
takiego.

Sto tysięcy, jeszcze w tedy w  czter­
dziestym ósmym było trochę bajkowe. 
Czytało się, że ktoś tam, gdzieś tam, ale 
nawet starzy nie bardzo w ie rzy li. Te­
raz te sto tysięcy spadło tak nagle na 
załogę, sto tysięcy bez życiowego pokry­
cia. W rzawa zagłuszyła głos Szym ania­
ka. Zobowiązan e zaskoczyło, podjudzi­
ło sceptyków. Puk, puk. puk, — p rz ty- 
ka li się palcami w czoła — zw ariow a ł 
Józio, zwariował...

— Z w ariow a ł stary, ja k  Chrystusa 
kocham — m ów ił Jab łońsk i — wóz po 
drugim  szlifie, na kra jow ych  tłokach, 
a on — sto tysięcyl no niech ja sko­
nam...

A le  Darm oń s ta ł niespeszony, w pa­
tru ją c  się w prezydium  za stołem. 
W rzuc ił już do u rny swoją ka rtkę  z zo­
bowiązaniem.

— Józef, w ariacie co fn ij się — hamo­
w a ł ktoś z ty łu  — co robisz?

Nawet Szymaniak pokręcił głową, 
Solecki zw ró c ił się do niego: ,

— Dacie radę Darmoń? — zapytał — 
ile  już macie?

— Sześćdziesiąt pięć!
— No i co?
K ierow ca rozzłościł się:
— Co to k ie row n iku ! P ierwszy rok 

na wozie jeżdżę, czy co, do licha? Po­
w iedziałem  że dam radę, nie w ierzycie  
mi?

(c. d. n.)
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W krótce Warszawa w i­
tać będzie kolarzy, 
przybyw ających na 
start V I I  Wyścigu 

Pokoju, organizowanego przez 
redakcje „T ry b u n y  Ludu", 
„Neues Deutschland“  I „R u - 
deho Prava“ .

REKO RDOW A O BSADA
Wyścig Pokoju zdobył sobie 

rozgłos już  w  pierwszych 'latach.
W  1949 roku na trasie ' Pra­

ha— Warszawa pojechali po raz 
pierwszy rów nież Francuzi, w  
następnym roku  pow ita liśm y już 
licznie jszą grupę rep rezen tan­
tów  państw  zachodnich — A n g li­
ków, Duńczyków, F inów  i 
Francuzów.

Powoli, ale skutecznie W y­
ścig Pokoju jednał sobie zwo­
lenników . a dzisia j zna jdu­
je uznanie nie ty lko  wśród 
kolarzy, ale i w M iędzynaro­
dowej U n ii K o la rsk ie j (UCI), 
k tóra Wyścig Pokoju postaw iła 
w  jednym  szeregu z innym i 
w ie lk im i wyścigam i ko larsk im i 
świata.

W tym  roku na listę s ta rtu ją ­
cych w p isa li się Belgowie i A u ­
striacy już  w styczniu, A ng licy  
w  pierwszych dniach lutego, a 
potem kole jno: Węgrzy, Duńczy­
cy, Bułgarzy, Rum uni i Szwedzi.

Dwunaste zgłoszenie napłynę­
ło spoza Europy. Do V I !  W yści­
gu Pokoju zgłosiły się po raz 
pierwszy Indie. H indusi od d łuż­
szego czasu in teresowali się w y ­
ścigami „T ryb u n y  Ludu“ . „N e- 
ues Deutscbland“  i „Rudeho Pra­
va". Na kongresach UCI w yp y­
ty w a li polskich przedstaw icie li 
o szczegóły te j Im prezy, a k iedy 
spotka li się z naszymi reprezen­
tantam i na Igrzyskach Przyjaź­
ni w Bukareszcie, w y ra z ili chęć 
przyjazdu do Polski no i p rzy­
sła li o fic ja lne  zgłoszenie.

Po Ind iach zadeklarow ali u- 
dział w V I I  Wyścigu Pokoju 
Triesteńczycy. kolarze Polonii 
F rancuskie j, A lbańczycy, Fino­
wie. W łosi i Holendrzy.

Tak więc z organizatoram i 
Polską. NRD I Czechosłowacją 
na liście zgłoszeń w idn ie je  już ■ 
rekordowa cyfra  — 19 drużyn.

ł
O M IEJSCE 

W REPR EZEN TAC JI
V I I  Wyścig Pokoju m im o 

krótszej trasy w  porów naniu z 
rokiem  ubiegłym  dz ie li się na 
w ięcej etapów (13). Tym  samym 
zwiększa się skala trudności 
Wyścigu, bowiem na krótszych 
etapach o zwycięstw ie decydo­
wać będzie szybkość.

W narodowych drużynach 
A n g lii, Be lg ii i R um un ii starto­
wać będą uczestnicy, i zwycięz­
cy wyścigu dookoła Egiptu, k tó­
ry  był dobrą zaprawą do W y­
ścigu Pokoju. Coraz częściej s ły­
szymy o e lim inacjach i w yści­
gach kon tro lnych kolarzy róż­
nych państw. Rozpoczęły się one 
już  w Czechosłowacji, NRD, A u ­
s tr ii i w  Polsce (o p ierwszym  
wyścigu kon tro lnym  Polaków 
piszemy na innym  miejscu).

Od początku marca przygoto­
w u ją  się do startu  H indusi, k tó ­
rzy w  ramach P an indyjskich 
Igrzysk Sportowych rozpoczęli 
e lim inacje. F inow ie z braku do­
statecznych m ożliwości w k ra ju  
(opóźniona wiosna) w ys ła li 
swych najlepszych zawodników 
nad .M orze Śródziemne, aby 
tam w  dogodnych warunkach 
m ogli szlifować formę.

W idzim y więc, że 6-osobowe 
reprezentacje składać się będą 
z najlepszych- kolarzy, których

sportowa ryw a liza c ja  na szo­
sach Polski, N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej i Czecho­
słowacji trzym ać będzie w na­
pięciu w ie lom ilionow e rzesz* 
sym patyków  ko larstw a w  Euro­
pie i k ra jach pozaeuropejskich.

E G Z A M IN
O R G A N IZA C Y JN Y

Udzia ł w YTI Wyścigu Poko­
ju  kolarzy 19 drużyn (po 6 osób), 
k tó rym  towarzyszyć będą trene­
rzy, masażyści, mechanicy, k ie ­
row nicy. lekarze, dziennikarze, 
obsługa techniczna, itp. w ym a­
ga sprawnej organizacji.

Po M istrzostwach Europy w  
boksie, k iedy zyskaliśm y uzna­
nie za sprawną i wzorową o r­
ganizację te j im prezy, stajem y 
do nowej próby sił.

V I I  W yścig Pokoju trw ać bę­
dzie niemal trzy  tygodnie (2— 
18 m aja br.). Każdego dnia 
zm ieniać się będzie m iejsce po­
bytu Jego uczestników. Żeby 
wzorowo przygotować się na 
przyjęcie wszystkich gości, od 
początku roku trw a ją  in tensyw ­
ne przygotowania.

M iędzynarodow y K om ite t O r­
ganizacyjny k ie ru je  całością 
pracy, a w  poszczególnych pań­
stwach. przez które biegnie tra ­
sa Wyścigu powołano kom ite ty  
kra jowe. Oprócz nich pracują 
rów nież kom ite ty  etapowe i 
mniejsze kom órk i organ izacyj­
ne wzdłuż tra s y  Wyścigu.

O rganizatorzy muszą zaspo­
koić wszystkie potrzeby uczest­
n ików ; zakwaterowanie, w yży­
w ienia, kom unikację , opiekę le­
karską. in fo rm ację prasową, ta­
bor samochodowy,.,

Z dotychczasowych m eldun­
ków' w yn ika, że przygotowania 
przebiegają wzorowo, co za­
wdzięczać trzeba cennej in ic ja ­
tyw ie  m ieszkańców Lipska, k tó ­
rzy w ystąp ili z wezwaniem do 
współzawodnictwa o m iano na j­
lepszego spośród 13 kom ite tów  
etapowych V II  W yścigu Pokoju.

W Polsce opracowano już m i­
nutow y program dnia (wraz z 
przejazdem na trasie), skon tro­
lowano trasę, ustalono p .ink ‘ y 
odżywcze i lo tne finisze, p rzy - • j 
gotowano kw ate ry dla uczestni­
ków.

AND RZEJ W IE R ZB A

Pierwsze elim inacje polskich kolarzy
G Ł U C H O Ł A Z Y  ( te ł. w l) .  

R ozeg rany w  n ie d z ie lę  na 
tra c ie  N ysa — G ło g ó w e k  — 
N ysa (100 km ) w y ś c ig  k o n - 
t r o ln y  naszych  k o la rz y  — 
k a n d y d a tó w  do re p re z e n ta ­
c y jn e j d ru ż y n y  w  V IT W y ­
śc igu  P o k o ju  za po czą tko ­
w a ł se rię  k o n tro ln y c h  za­
w od ó w , s ta n o w ią c y c h  o- 
s ta tn ia  fazę  p rz y g o to w a ń  
do u d z ia łu  w  W yśc igu .

Z g o d n ie  7. o p rac  ow a - 
n y m p lanem  trt<nrngcw , 
p ie rw s z y  w y ś c ig  s ta n o w ił 
s p ra w d z ia n  szyb kośc i, ja k ą  
ko la rze  p o tra f ią  ro z w in ą ć  
w  bezp o śre dn ie j ry w a liz a ­
c j i  na szosie. W y n ik i te j 
próH t- o k a z a ły  się je d n a k  
s ła b s i#  n iż o g ó ln ie  pi z.ewi- 
d y w ,. j ,  p on iew aż żaden 7. 
k o la rz y  n ić  p rz e k ro c z y ł 40 
k m /g o d z ., a ty m  sam ym  n ie  
d osta ł d o d a tk o w y c h  p u n k ­
tó w  ,, s z y b k o ś c io w y c h “ .

Po o s try m  s ta rc ie  zaw o­
d n ic y  ru s z y li z w a rta  g ru ­
pa n a b ie ra ją c  co raz  w ię k ­
szej szyb kośc i, k tó ra  p rze ­
k ra cza ła  p o czą tko w o  p la n . 
to  jes t 40 km /godz . W k ró t­
ce o kaza ło  się je d n a k , że 
p oczą tkow e  te m p o  p rz e k ra  
czo ło  m o ż liw o ś c i n ie k tó ­
ry c h  z a w o d n ik ó w . W y s ta r-

czy to  k i lk a  m in u t,  a ju ż  
na 3 k m  g ru p a  p o d z ie liła  
się na d w ie  części, ro z c ią ­
ga jąc się d łu g im i wac.hla- 
r  z y k a m i. K o lu m n ę  z a m y ­
ka Li K ró lik o w s k i.  P ie c z y ń ­
s k i i B ra tk o w s k i.

Na 14 k m  w  czasie p o k o ­
n y w a n ia  s tro m e go  w zn ie ­
s ien ia  ko ńco w a  g ru p a  z w lę k  
szy ła  s ię  jeszcze o je d n e ­
go za w o d n ik a . B y ł n im  
W rz e s iń s k i,

Na d ru g im  k i lo m e trz e  
p rzed  p ó łm e tk ie m  H a d a s ik  
m ia ł d e fe k t g u m y . Na p ó ł­
m e tk u  czo łow a g ru p a , w  
k tó re j ja d a  m . In . W il­
cze w sk i, K la b iń s k i i  G ra ­
b o w s k i m a ju ż  p ó łto re j m i­
n u ty  p rz e w a g i nad  c z w ó r­
ką : Ł  asa k , Z d un  e k , B o d y  ń - 
siei i B u g a ls k i. W d rodze  
p o w ro tn e j na u lic a c h  N y ­
sy n ie w ie lk a  p rzew agę  nad 
czo łó w ką  z y s k u je  m io d y  
G ra b o w s k i 1 p ie rw s z y  w p a ­
da na s ta d io n  O g n iw a , gdr.ie 
z n a jd o w a ła  s:ę m eta . Tuż 
za n im  ja d a  W iłc z e w s k j i  
K la b iń s k i.  N a pi-ze d o s ta t­
n im  w ira ż u  K la b iń s k i o s tro  
fin is z u je , w y c h o d z i na

p ie iw s z a  p o z y c ję  i  z p rze ­
waga d łu g o śc i ro w e ru  w y ­
g ry w a  w yśc ig . G ra b o w s k ie ­
go na o s ta tn ic h  m e tra c h  
m ija  jeszcze W ilc z y ń s k i.

P rze c ię tn a  szybkość rw y -  
c iężcy  w y n o s iła  37,4 k m  na 
godzinę.

(A. W )
/

Wyniki techniczne:
1) K U b iń s id
2) Wilczewski
3) G ra b o w s k i
4) U lik
B) K ró la k
6) W iś n ie w s k i
7) H ad a s ik

8) C hw ien d a cz  
P) L is z k ie w ic z  
10) W ó jc ik

2:4242
2:42:42
2:42:42
2:42:43
2:42:43
2:42:44
2:42:44
2:42:44
2:42:44
2:42:48

30 p. 
78 p. 
26 p.
24 p.
25 p.
20 p, 
18 p.
17 p. 
16 p.
13 p.

Wyścig kontrolny 
kolarzy NRD i CSR

B E R L IN . P ie rw szą  e l im i­
n ac ja  k o la rz y  N R D  p rzed  
W yśc ig ie m  P o k o ju  b y ł do­

ro c z n y  w -yśo i* B e r lin  — 
L ip s k  (186 km ). Z w y c ię ż y ł 
T r ę f f i ic h  w  czasie 4.43.00, 
m a ją c  ś re d n ią  szybkość 
o k o ło  40 k.m -godz. D ru g ie  
m ie js c e  z a ją ł Z ą b e k  p rzed  
W a h lle m , F io d o ie re m  1 
F u n d a  — w szyscy  w  je d n a ­
k o w y m  czasie — 4 49.20.
D z ie w ią ty  b y ł M e is te r, d z ie ­
s ią ty  — S c b u r.

P R A G A , — K o la rz e  cze­
c h o s ło w a ccy  ro z e g ra li U 
bm . d ru g ą  e lim in a c ję  p rzed  
W y ś c ig ie m  P o k o ju . 25 za ­
w o d n ik ó w  s ta r to w a ło  na 
tra c ie  d ł. 172 k m  (4 o k rą ­
żen ia  po 43 km ). Z w y c ię ­
ż y ł N a c h tig a l — 4.27.02
p rzed  K u b re m  i  K lic h e m , 
k tó rz y  u z y s k a li ten  sam 
czas. C z w a rty  by* K r iv k a  
— 4.31.27. a następne  m ie j­
sca z a ję li P e ric  i  S k o ro - 
pa. *Vesel!y b y ł  9, M a łe k  — 
10. a Nesl — 11.

Szta n d a r  ^
MŁODYCH

Sztandar
MŁODYCH

Sztandar
MŁODYCH

Sztandar
MŁODYCH

W Y Ś C IG  ,M«ß
Kolejna ra n d a  p iłk a rs k ic h  sp o tk a ń  o m is trz o s tw o  i  l ig i ,  la k !«  ©d- 

p y ły  się w  n ie d z ie lę , p rz y n io s ła  k i lk a  n ie sp o dz ia ne k . Do n ic h  za liczyć  
trz e b a  p rzede  w s z y s tk im  w y s o k ą  p o ra żkę  k ra k o w s k ie g o  O g n iw a  w  Cho­
rz o w ie . W s k u te k  tego O g n iw o  z je c h a ło  na  o s ta tn ie  m ie jsce  w  ta b p ii

Z w y c ię s tw o  U n ii w  W a rsza w ie  p rz y n io s ło  je.1 u m o c n ie n ie  p o z y r l l  p rz o ­
d o w n ik a  ta b e li, a n ie d z ie ln e g o  p rz e c iw n ik a  U n ii — zespół C W K « -n  
w epchnęło  na p rz e d o s ta tn ie  m ie jsce  w  ta b e li.  P o .je d rn e k  c z o ło w ych  
d ru ż y n  ta b e li — O g n iw a  — B y to m  i G w a rd ii  — W arszaw a ro z s trz y g n ę li 
zd e cyd o w a n ie  na *w ą  k o rz y ś ć  b y to m ia n ie , w y s u w a ją c  się na l l  m ie j-

O to  k ró tk ie  re la c je  o p rz e b ie g u  n ie d z ie ln y c h  sp o tka ń  I-U g o w y c h :

t ¡ B I ________
(R a d lin )  1:0 (1:0). Je d y n ą  b ra m k ę ,: B ra m k i z d o b y li:  Plechacrek — 4 
z d o b y t w  15 m in . p ię k n y m  s trz a łe m '! P o w a ła  ! K ró l.  R adoń  s t r ie l l ł  d la  
w  laniewTSiti. ■ Ogniwka w  88 m in .

S ę d z io w a ł A leksa n  d ro w i ci z W a r- !  S ę d z io w a ł G o rą c z n ia k  WirfYÓw 
ezaw y. W id z ó w  o k . 7 ty s . 1 * 1—

W  B y to m iu  O g n iw o  p o k o n a ło ) 
w a rsza w ska  G w a rd ię  3 1 (0:1). Do 
p rz e rw y  lepszą d ru ż y n ą  b y ła  G w a r- , 
d la , k tó ra  u zy s k a ła  w  ty m  o k res ie - 
p ro w a d z e n ie  ze s trz a łu  Z ie n ta ry .  Po

f rz e rw ie  O g n iw o  p rzeszło  do a ta k u  
w  c iągu  15 m in u t z d o b y ło  3 b ra m ­

k i.  s trz e lc a m i Ich b y li  W iś n ie w s k i.
K e m p n y  i T ra m p is z . *

S ę d z io w a ł K u le s z ir  (K ra k ó w ). W1- ; 
d z ó w  3 tys .

W  C h o rz o w ie  B u d o w la n i ro z g ro - | 
m d i k ra k o w s k ie  O g n iw o  6:1 (3:0).
G ospodarze  p rzez c a ły  czas s p o tk a - 1

U n ia  (C ho rzów ) 1 8:0
O g n iw o  (B y to m ) 8 12:4
G w a rd ia  (W arszaw ą) 6 4:6
W łó k n ia rz  (Łódź) 5 8:6
B u d ow lam i (C ho rzó w ) 1 8:8
G w a rd ia  (K ra k ó w ) 4 4:2
G ó rn ik  (R a d lin ) 4 6:4
G w a rd ia  (B ydgoszcz) 4 2:3
Kolejaa-z (P oznań) 4 2:3
C W K S  (W arszaw a) 2 1:7
O g n iw o  (K ra k ó w ) 2 2:11

8 tys .

W L o d z i m ie js c o w y  W łó k n ia rz  
z re m is o w a ł 1:1 Cl 0) z K o le ja rz e m  
(Poznan).

B ra m k a  d la  W łó k n ia rz a  pad ła  ze 
s trz a łu  sam obó jczego  o b ro ń c y  K o ­
le ja rz a  D esk i, a w y ró w n u lą c r  
p u n k t z d o b y ł A n io ła .

W W a rsza w ie  m is trz  P o ls k i U n ia  
(C h o rz ó w ) w y g ra ła  z C W K S  2:0 (1:0). 
m a ją c  p rzew agę  przez w iększą  cześć 
sp o tka n ia .

O b ie  b ra m k i s t r z e l i l i  g łó w k ą  B re i­
te r  i  C ie ś lik .

11 UGA PIŁKARSKA
W I I  Ud2e p iłk a rs k ie )  n a jc ie k a w ­

szym  s p o tk a n ie m  b y ł p o je d y n e k  
p rz o d o w n ik ó w  ta b e li G ó r n ik a ' (Z a - 

! orze) i  S ta li (S osnow iec), zakończo - 
. by  z w y c ię s tw e m  S tan  1 :u (1:0). D zię - 
| «1 te m u  S ta l w ysz ia  na czo ło ta b e li 
; lepszym  s to su n k ie m  b ra m e k  przed  

G ó rn ik a m i z B y to m ia . Zab rza  oraz 
B u d o w la n y m i (G dańsk). Z w y c ię s tw o  
O g n iw a  (T a rn ó w ) z K o le ja rz e m  

j iVvarsz-awa) 2:1 (2:1) w y s u n ę ło  ze5p .1i 
i O gn iw a  z os ta tn ieg o  m ie jsca  t.a 1.

W y n ik i  trm y c ti s p o tka ń :
B u u o w ia in  , G d a ń sk i -  G ó rn ik  

(W a łb rz y c h ) -  i .,1 (O D), O ga, .0 
(W io c ia w ) — W łó k n ta iz  ( K r a s o * )  
-  (1:0. B u d o w la n i (O po le ) — G ó rn ik  
(B y to m ) 0:1 (0 01

T A B E l.A
! S ta l (S osnow iec) 7

G o rn .k  (B y to m ) 7
G ó rn :k  (Z ao rze ) 7
Budów  lam  (G dańsk) 7
W łó k n ia rz  (K ra k ó w )  !
O g n iw o  (W ro c ła w ) 4
O g n iw o  (T a rn ó w ) 3
G ó rn ik  (W a łb rz y c h ) 3
G w a ro .a  (K ie lc e ) 3
B u d o w la n i (O po le) 2
K o ie ja .z  (W arszaw a) 2

\oui mistrzunio Polski u biegu na przełaj
R ozegrane w  O ls z ty n ie  V I I I  m is - 

trzoo.twa P o la k i w  b iegach  iia  prze 
ła j z g ro m a d z iły  na s ta rc ie . 207 za 
w o d n ik ó w  i  za w o d n icze k . T y tu ły  
m is trz o w s k ie  w paszcz/ góLnyeh 
k o n k u re n c ja c h  z d o b y li:  1000 m j u ­
n io re k  — S o baszk iew icz  (W łó k n ia rz ,)  
1800 m  se n io re k  —t- G abor (W łó k ­
n ia rz ), 2000 rn ju n io ró w  — B rusz- 
k o w s k i (K o le ją  z), 3000 m  senno
ró w  — K rz y s z k o w ia k  (C W K S ) i 8000 
m  se n io ró w  C h ro m ik  (G ó rn ik ) .

W b iegu  s e n io re k  na 1000 m  na 
i s ta rc ie  s tanę ło  35 za w o d n icze k . Za 

raz  po s ta rc ie  na czo ło w y s u n ę ły  
i s !*i fa w o r y tk i:  P e s tkó w na , W ite - 

ró w n a , G abor, N c w a k . i m łod a  G-u- 
i ło w n a . P ra w ie  w  te j sam ej ko-le l- 
I nosci p rz e b y ły  o n e ^ a łą  trasę  i  w p a .I d ły  na b ie żn ię  s táP km u. Na 100 m 
i p rzed  m etą  G a b o r rozpoczę ła  f i ­

n isz i  m in ę ła  Pest.kówną na o s ta t­
n ich  m e tra c h .

N a jl ic z n ie j obsadzony b ie g  3000 
m s e n io ró w  (54 z a w o d n ik ó w ) b y ł  J

p o je d y n k ie m  m ie d z y  K rz y  sakow i a i 
kiit/m  i  G ra je m . P rzez p ie rw sze  40C j 
m  p ro w a d z ił G ra j, po 700 m Krzy&z-1 
k o w ia k  o b ją ł p row a d zen ie . Po 2 km  
u G ra ja  n a s tą p ił n a g ły  k ry z y s . W y ­
k o rz y s ta ł to  K rz y s z k o w ia k  i z w ię k ­
szy ł szybkość wypadając na stadiom  
z. ró żn ica  o k o ło  100 m. P rzew agę tę 
u trz y m a ł do sam ej m e ty .

B ieg  na Rno m sen io rów ' zgróm a 
dzał na starcrie 37 z a w o d n ik ó w  z 
C h ro m ik ie m , K ie la se m . S rw a rg o - 
tern, o żog ie m , L e w ic k im  i R us inem  
na czule.

Po s ta rc ie  na czo ło w y s z e d ł C h ro ­
m ik , n ie  o d d a ją c  p row a d zen ia  do 
końca b iegu . Za jeg o  p ie ca m i to ­
czy ła  się zac ię ta  w a lk a : po p ie rw ­
szym  k ilo m e trz e  na d ru g ie j pozy 
c j i  b ie g ł S zw argo t. a le  ju ż  po 2.5 
km  na d ru g ie  m ie jsce  wy,szedł O- 
tó g .

Na f in is z u  C h ro m ik  w p a d ł na 
b ie żn ię  o k o ło  50 m  p rzed  Ożogiem

Uiiiu-Chottów  umacnia się 
na pozycji przodow nika tabeli

Koszykarze Pragi wygrywajq 61:5? (31:32)
«&U K o le ja rz a  w  W arszaw ie  

o d b y ło  się w  n ie d z ie lę  11 bm . m ię ­
d zy n a ro d o w e  s p o tk a n ie  w  koszy­
k ó w ce  m ię d z y  s to łe czn ym  K o le ja ­
rz e m  a p rzebyw a1acv :n  w  Polsce 
s i ln y m  zespołem  k o s z y k a rz y  CSR. 
k tó rz y  w y s tą p il i  Jako re p re ze n ta c ja  
D rag i. M ecz z a k o ń c z y ł się zw yc ięs  
tu e rn  P ra g i 81:59 (31:32).

S p o tk a n ie  s ta ło  na d o b ry m  poz io ­
m ic  1 p rz y s p o rz y ło  l ic z n ie  ze bra n e j 
p u b lic z n o ś c i dużo e m o c ji, bow ie m  
z a w o d n ic y  K o le ja rz a  o k a z a li s ie i 
ró w n o rz ę d n a  d ru ż y n a  d la  s iln e g o  
zespo łu  p rz e c iw n ik ó w . a n aw e t 
p ie rw szą  po ło w ę  s p o tk a n ia  roz  ,

s trz y g n ę li na s w o ją  ko rzyść . G d y ­
b y  n ie  słabsze opa n o w a n ie  n e rw o ­
wo w  d e c y d u ją c y c h  m o m en ta ch , co 
o b ja w ia ło  się szczegó ln ie  w  n ie ­
w y k o rz y s ty w a n iu  w ie lu  rz u tó w  
o so b is tych , m ecz m ó g ł stę za koń ­
czyć sukcesem  P o la kó w .

P u n k ty , d la  z w y c ię z c ó w  z d o b y li:  
S k e r ik  i T e tiw a  — po 14. Dousa — 
U. K o la r  — 8. B o b ro w s k v  — 7. 
S :p — 4 i N e b u e h la  — 3; d la  K o le  
ja rz ą  — W a w ro  — 18. K a r ło w s k i—15. 
P e g le rsk i — 8. S to ro n sa  — 7, Z a ­
g ó rs k i — 6. Z ło tk ie w ic z  — 4 i  P rz y  
w a rs k i — 1.

Z turnieju szermierczego w Budapeszcie
1UDAPESZT. W sobotę w lecz.o- 'w  finale i z , i,n ,I BUDAPESZT, 

re m  zakończono
sobotę  w le czo - 

B udapeszcie  
m ię d z y n a ro d o w y  tu rn ie j  szem ruer- 
czy  w  szpadzie. P ie rw sze  m ie jsce  
z a ja ł W ę g ie r S a ko v ics  — 6 z w y ­
c ię s tw  przed  B e rr ic h e m  W ę g ry  — 
6 zw yc ., S zw a jca re m  Z a p e lli.  ’ W ło - 
c i«m  dei A n to n io  i  W ęgrem  B a ith a -  
za rem .

W n ie d z ie lę  rozeg rano  w a lk i  w  
szab li z u dz ia łem  G6 z a w o d n ik ó w . 
Z  P o la k ó w  Paw las o dp a d ł ju ż  w  
p ie rw s z e j e lim in a c ji,  a do ć w ie rć f i ­
n a łu  w esz li Z a b ło c k i, P a w ło w s k i i 
T w a rd o k ę s . T w a rd o k ę s  o dp a d ł w  
ć w ie rć f in a le  a Z a b ło c k i ! P a w ło w ­
s k i w esz li do p ó łf in a łu .  Po d o g ry w ­
kach  Z a b ło c k i z a k w a lif ik o w a ł się 
ze s w o je j g ru p y  do f in a łu  razem  
z W ę g ra m i K ovacsem  I K ardoszem , 
a P a w ło w s k i z a ją ł w  d ru g im  p ó ł i l -  
ńa le  p ie rw sze  m ie js c e  i  ró w n ie ż  
w szed ł do f in a łu  o bo k  W ę g ró w  
K a rp a tie g o  i  G e re v ich a .

W  fin a le  P a w ło w s k i 1 Z a b ło c k i 
w y k a z a li b ra k  o p a n o w a n ia  n e rw o ­
w ego i p rzem ęczen ie  c ię ż k im  t u r ­
n ie je m . w a lcząc n ie co  p on iże j sw o ­
ich  m o ż liw o śc i.

S p o tk a n ia  fin a ło w e  rozpoczęła 
w a lk a  P a w ło w s k ie g o  z Z a b ło c k im , 
k tó ra  za koń czy ła  się ‘ zw yc ię s tw e m  
P a w ło w sk ie g o . W y g ra ł-o n  .jeszcze 
jedna  w a lk ę  z K ovacsem  5:3, a 
w s z y s tk ie  następne  p rz e g ra ł w  
w iększośc i ró ż n ic ą  jed n e go  t r a f ie ­
n ia . Z a b ło c k i o d n ió s ł w  f in a le  tr z y  
z w y c ię s tw a : z G e re v ich e m , R a jcsa n y i 
i K a rdo sze m , z a jm u ją c  os ta teczn ie  
szóste m ie jsce .

Zw yc ięzcą  zosta ł K ovacs, k tó r y  w 
fin a le  p rz e g ra ł ty lk o  je d n ą  w a lk ę  z 
P a w ło w s k im . N astępne  m ie jsca  za­
ję l i  W ęg rzy* K a rp a t i,  G e re v ich . Be- 
re z e lly , H a z o ri. S zósty b y ł Z a b ło c ­
k i,  a za n im  R a ic s a n y j, k a rd o s z  i  
o s ta tn i P a w ło w s k i.

W ęgry — Austria 1:0
W IE D E Ń . — W m ię d z y p a ń s tw o ­

w y m  m eczu p iłk a rs k im  w  W ie d n iu  
W ę g ry  p o k o n a ły  A u s tr ię  1:0. Z w y ­
c ięska b ra m k a  pad ła  na dwMe m i­
n u ty  p rzed  p rze rw ą , k ie d y  obrońca  
A u s tr ia k ó w  H ap p e l s k ie ro w a ł s trza ł 
Kocsisa  do w ła sn e j b ra m k i.

W  p rzed m e cz ii re p re z e n ta c ji j u ­
n io ró w  obu  p a ń s tw  z w y c ię ż y li W ę­
g rzy 6:0. w  L in z  W ę g ry  C p o k o n a ­
ły  A u s tr ię  C 4:1. a w  G raz W ę g ry  D 
w y g ra ły  z A u s tr ią  D 5:2.

M ecz d ru g ic h  re p re z e n ta c ji w  B u ­
dapeszcie za k o ń c z y ł się ró w n ie ż  
z w y  ci ęsit w em  W  ęg ró  w  5:0.

P rz e b y w a ją c y  od ty g o d n ia  w  P o l­
sce b o kse rzy  D y n a m o  (N R D ) roze­
g ra l i  w  n ie d z ie lę  w  W a rsza w ie  tr z e ­
c ie  7. k o le i s p o tk a n ie  z p ię ś c ia rz a ­
m i ZS G w a rd ia . P o d ob n ie  ja k  w 
p o p rz e d n ic h  m eczach, ró w n ie ż  w  
W a rsza w ie  z w y c ię ż y li p ię śc ia rze  ZS 
G w a rd ia  12:3. (W e W ro c ła w iu  ,,D y - 
n a m o w c y '*  p rz e g ra li 4; 16, a w  K ra ­
k o w ie  8:12).

P oz iom  sp o tk a n ia  n ie d z ie ln e g o  
ro z c z a ro w a ł w a rs z a w s k ic h  m iło ś n i­
k ó w  boksu , k tó rz y  szcze ln ie  w y ­
p e łn i l i  H a lę  M iro w s k ą . Pdza A n t-  
k ie w ic z e m  o raz  częściow o L ie d t-  
ke m  i T y c z y ń s k im  pozosta li re p re ­
z e n ta n c i ZS G w a rd ia , p io n u , k tó r y  
m a  u nas c z te ry  d ru ż y n y  p ie rw s z o ­
lig o w e . z a d e m o n s tro w a li bardzo  1 
s łabe  w y s z k o le n ie  te c h n ic z n e  o raz  1 
b ra k i ta k ty c z n e  i k o n d y c y jn e . W e ­
d łu g  zg od n ych  o p in ii pom e czo w ych . 
s p o tk a n ie  n ie  p rz y s łu ż y ło  się p ro ­
pag a n dz ie  boksu  w ś ród  b a rd zo  do- I

b rze  z n a ją ce j s ię  na te j  d y s c y p lin ie  
s p o rtu  p u b lic z n o ś c i w a rs z a w s k ie j.

W y n ik i w a lk  od m u sze j do c ięż­
k ie j :  (b o k s e rz y  G w a rd ii na I m ie j ­
scu): T ie d tk e  w y p u n k to w a ł K u rza . 
K o w a ls k i p rz e g ra ł z N ob ise m , T y ­
czy ń s k i w y s o k o  w y g ra ł z L em p io . 
A n tk ie w ic z  z d e cyd o w a n ie  w y p u n k ­
to w a ł Jaegera . P o nan ta  U w y g ra ł 
w I I - 'ru n d z ie  przez d y s k w a lif ik a c ję  
L a n g p o h la , D ęb isz p o k o n a ł H e inze- 
go. M u s ia ł u le g ł S ch u lze m u , F ia rut 
p o k o n a ł n ie p rz e k o n y w a ją c o  tV o itla  
(ob ie  te  w a lk i stoczono  w  w adze 
le k k o p ó łś re d n ie j) ,  P ió rk o w s k i (w  
p ó łc ię ż k ie j)  zosta ł u zn a n y  przez sę­
d z ió w  za p okonanego  przez M o tz - 
k iisa . J ą d rz y k  p rz e g ra ł w  I I  r u n ­
dz ie  przez  tk o  ze S tu b n ic k ie m .

W a lk i p ro w a d z ili na zm ian ę  w  , 
r in g u  i na p u n k ty  L is o w s k i (P o l- i 
ska) o raz  D ip p n e r  (N R D ). a na p u n ­
k ty  L e m k e  (N R D ) i S ik o rs k i (P o l­
ska). (R)

Sędźia racjonalizator

G w a rd ia  — D yn am o  (N R D ) <2:8

Na zdjęciu: fragment spotkania CW KS — Unia.
Foío E, F ranckow iak

Ale  ileż przyniósł doświadczeń 
samemu C h rom iko w i ub iegły  se­
zon. Jurek wiedział o tym. dobrze: 
trzeba pracować, pracować i jesz­
cze raz pracować.

W myśl te j  słusznej maksymy  
spędził Jurek zimę na sumiennej 
procy. Pierwszy start w  1953 r. to 

...i zwycięstwo na ft km  w biegu na 
przeła j.  Teraz biega rzadziej i w  
słabej konkurenc j i ,  jednak w y n ik i  
osiąga coraz lepsze. Pewnego dnia  
przychodzi z K rakow a  meldunek:  
po samotnym biegu C hrom ik  bije  
rekord Polski na 1500 777 w  czasie 
3:52,7. Hura ! Pierwszy rekord  
Polsk i!  Ju rek  jest szczęśliwy.

W czasie, k iedy w  Budapeszcie 
G ra j wyg rywa z Kovacsem w  bie­
gu na 5 k m  czasem 14:32,8, Chro­
m ik  biegnie w  K rakow ie  5 km  10 
14:48,8. Trening staje się coraz b a r ­
dziej p lanowy, coraz bardziej i n ­
tensywny.

W lipcu na Akademickich M i­
strzostwach Polski w  Krakowie  
goszczą lekkoatleci NRD. O rgan i­
zatorzy proszą Jurka , by wz ią ł u- 
dzial w  biegu na 1500 m. Nie jest 
właściw ie przygotowany do biegu, 
nie ma pantof l i ,  ale po c h w i l i  sta­
je na bieżni.

Pogoda jest piękna, bieżnia do­
skonała, a konkurenc ja :  Lewan­
dowski,  Potrzebowski oraz Niemcy  
Donath i Hermann stanowi idealną 
stawkę do uzyskania rekordowego 
wyn iku .  Chrom ik  biegnie w p ięk ­
nym  sty lu . Przez trzy  okrążenia 
znajduje się na czwarte j pozycji. 
Na 300 *771. przed metą zupełnie nie- 
zmęczony mija wszystkieh zawod-

n ików  ł  ustanawia nowy rekord  
Polski na J500 m czasem 3:50,4.

Chrom ik  zdobywa teraz sz tur­
mem. wszystkie pozycje na długich  
dystansach. Jego porywająca ka ­
r iera sportowa zdumiewa w ie lu  
znawców oprócz... samego C h rom i­
ka i jego trenera Mulaka, k tórzy  
wiedzą dobrze, że sukcesy te, to

f

Po tym  biegu, w ie lu  ludzi sądzi­
ło, ie  skończyła się już kariera  
Chromika. Lecz po miesiącu, na 
zakończenie sezonu, k iedy nikogo  
nie było już na bieżni, Chrom ik  
przebiega samotnie 10 km  uzysku­
jąc najlepszy powojenny rezultat 
na tym  dystansie 30:39.4. W ten 
sposób chciał Jurek zapewne po-

przed.e wszystk im w y n ik  systema­
tycznego treningu.

Przychodzą międzynarodowe za­
wody z Węgrami w  Warszawie. Tu  
Chrom ik  jest d rug i za Koracsem  
na 5 km  z czasem 14:24,8 z gorszym 
o 0.6 sek. od rekordu Kusocińskie-  
go. Lecz ty lko  niecały miesiąc re­
kord ten pozostał w  spokoju. Już 
na Festiwalu w  Bukareszcie nowy  
rekord Polski Ch rom ika  na 5 km. 
wynosi 14:21,6.

Zwycięstw  jest coraz więcej. M i ­
strzostwo WP na 5 km, mistrzo­
stwo Polski na tym  samym dystan­
sie, pierwsze miejsce na zawodach 
w  NRD i... znów sezon kończy się 
niepowodzeniem.

Zbytn ia  w ia ra  we własne siły  
doprowadziła do tego, że podczas 
zawodów z A T K  ciągłe z rywy Za- 
topka zniszczyły siły Jurka , k tóry  
przychodzi do mety jako ,6-ty.

wiedzieć: do zobaczenia w  przysz­
ły m  sezonie.

•łr
W ie lu  ludziom sukcesy przewra­

cają w  głowie. V Chromika jest od­
w ro tn ie  — im  więcej zdobywa suk­
cesów, tym  p i ln ie j  nad sobą p ra ­
cuje. Dlatego też dwa tygodnie po 
biegu na 10 km, zamykaracym se­
zon, z ja w ił się Jurek w  sali Tech­
n ikum  WF w  Stalinogrodzie, gdzie 
rozpoczął po odbyciu służby w o j­
skowej,  teraz już w barwach ,,G ó r­
n ika “ , zaprawę zimową prowadzo­
ną przez trenerów ośrodka lekko­
atletycznego CRZZ.

Lecz zaprawa kondycyjna na sa­
li  to ty lko  część zimowego tren in ­
gu Codziennie, bez względu na po­
godę biegał Jurek w lasach pod 
Zabrzem. W p ierwszym  okresie 
by ły  to biegi o charakterze zabaw 
ruchowych. Przy końcu stycznia 
nastąpił okres normalnych biegów

terenowych, dochodzących tygo­
dniowo do 80 km. Jurek ćwiczy ł 
cały czas według harmonogramów  
ułożonych przez trenera Mulaka.

Pewnego razu, kiedy w róc i ł  póź­
nym  już wieczorem do domu, wziął 
do ręk i sportową gazetę i  przeczy­
tał wiadomość, k tóra  zrobiła na 
n im  ogromne wrażenia: polscy Ick-

koatleci wezmą udział w biegu o 
puchar gazety „U H u m a n i te “ .

Perspektywa, wyjazdu, do P a ry ­
ża i spotkanie z ryw a lam i z Buka­
resztu Zatopkie.m, Kucem, A n u f r i -  
jewem  i Kovacsem była nowym  
bodźcem do wytężonej pracy.

Pomocą w  przygotowaniach by­
ło z pewnością zgrupowanie lek­
koatle tów zw iązkowych w  Bnro- 
wicach, gdzie Jurek mógł znów 
konsultować swoją zaprawę z t re ­
nerem Mulakiem. Teraz porcja 
przebiegniętych k i lom etrów  w zro ­
sła od ¡00 do 150 tygodniowo.

A j  wreszcie 18 marca z autoka­
ru przed dworcem lo tn iczym na 
Okęciu wysypała się grupa lekko­
atle tów z emblematami CRZZ. Zn 
chwilę nastąpi odlot samolotu do 
Paryża. Jeszcze ty lko  ostatnie po­
żegnania. życzenia, pomyślnego 
s ta r tu , i  drzw i samolotu zatrzasku­
ją się.

Warszawa pozostaje w  dole.
Z czym. do n ie j wrócę — myśli  
Chromik.  — Jak w y p a d n ę  w  tym  
poważnym biegu? Chcia łbym zna­
leźć się chociaż w  pierwszej szóst­
ce. ale czy wystarczy  s il i  um ie­
jętności?

W dole migają małe pudełka do­
mów. wąskie n i t k i  l in i i  kojejowych. 
Samolot przela tu je nad Berl inem, 
Brukselą  ł . wreszcie głos s tewar­
dessy wypowiada upragnione słowo:

— Paryż.
Na lo tn isku n ik t  nie w i tą  po l­

skie j ekipy: jak się późn ie j okaza­
ło, było tn w yn ik iem  zbyt wcze­
snego przy lo tu samolotu z W ar­
szawy.

A u to ka r  l i n i i  lo tn iczych pędzi z 
szybkością 60 km/godz. w  stronę 
śródmieścia. Z tą szybkością jeż­
dżą tu wszystkie pojazdy. Z okien 
samochodu niewiele można zoba­
czyć, ale wszyscy obiecują sobie 
w  ciągu następnych dni zwiedzić 
wiele s łynnych zabytków stolicy 
Francj i.

Pierwsze powitan ie  następuje 70 
gmachu polskie j ambasady. Tu też 
można przejrzeć naiświeższe dzien­
n ik i ,  w  k tó rych  już  na czołowych  
kolumnach znajdują się zdjęcia 
przyszłych uczestników wie 'k iego  
Crossu: Zatopka, Kuca i A n n f r i -  
jewa.

— Zatopek czy Kur?
— Czy koalic ja radziecka zwy-  

cięży Zat.opkn?
— Czechosłowacka .. lokomoty­

wa Zato" w doskonalej formie ...
— Rumuni i Węgrzy kandydata-  

mi do pierwszej dziesiątki.
(Dok. nast.)
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Echa konkursu sportowego
N o w o ro c z n y  K o n k u rs  S p o rto w y  o g ło s z o n y  w p ie rw s z y m  te g o ­

ro c z n y m  n -rz e  „S z ta n d a ru  M ło d y c h “  w y w o ła ł d u ż e  z a in te re s o w a ­
n ie  w ś ró d  m ło d s z y c h  i s ta rs z y c h  c z y te ln ik ó w  n asze j g aze ty .

P rz e g lą d a ją c  o d p o w ie d z i k o n k u rs o w e  z a u w a ż y liś m y , ' t e  n ie  
w sz y s c y  u c z e s tn ic y  k o n k u rs u  s o lid n ie  z a s ta n o w ili sit? p rz v  tego 
ro z w ią z y w a n iu . O ko ło  70 p ro c . n a d e s ła n y c h  k u p o n ó w  z a w ie ra ło  
b ie d n e  o d p o w ie d z i.

W ła ś c iw e  ro z w ią z a n ie  k o n k u rs u  b rz m i:
1. Tu rys tyczn y  Raid N arc ia rs k i PTTK  
2 Ł * r y c k i  _  A k a d e m ic k i M is trz  ś w ia ta  w  s la lo m ie

H a d a s ik  — m is tr z  P o ls k i w k o la rs tw ie  na p rz e ła j 1 w  je ź d z le  
s z y b k ie j na lo d z ie  0 0 .0 0 0 . m)
^ k i e r  .._ m is t r z  E u ro p y  w b o k s je
w i l l  k l  T  !F ,s5r7' ju n io ró w  w szab li
' fa lk a  z chu ligaństw em  na boiskach sportow ych  
hpychajow a m is t r z y n i ś w ia ta  w  fu c z n lc tw ie
K ocerka  y Festivr al M ,° d r ie *v  I S tudentów  w Bukareszcie

~  w !c e m !s trz  E u ro p y  w w io ś la rs tw ie  
K a p a ła  _  m is tr z  P o ls k i na ż u ż lu  
Sp3r tak iąd a  Wsł w S zczec in ie  

Zb ikow ski — d w u k r o tn y  7wvr-|e r r a  F in ó w

H.i ^ ? q a : K o ra ls^  'k o n k u rs o w a  u z n a ła  ró w n ie ż  Jako d o b re  odpo -

»- i i S r w slalomie-gigancie
lo  K ra jo w a  N arada  A k ty w u  ZM P

r e ia k c j^ ^ n a s z e j^ a z o ty ^ u f tm d o w a ła  e5 0 ^ a ^ r ó d r' 'w Wp o s ta c l S p r z ę tu

r ê r ^ r l y S ek ° tematycł SP0r,°WeJ- w
I -  5 kom ple ty  do p iłk i nożnej: Leon F ierc zy k  S a rz y n a  LZS Ja­

w o rzn o  (w o j. k ie leckie), M iros ław  M etych M ie js k a  G ó rk a  (p ow  Ra- 
w icz ) Jozef Gazda S-moU LZS Fłoszkowa W ola

f i - - 10 kom ple ty  do s ia tków k i: Ire n a  M atys iak  P oznań  B ryoada  
m łodzieżow a W SK im . Gen. W a lte ra  W a rsza w a  Koło Z M P ‘ p rz y  NBP  
N ie m o d lin . R yszard Sokół S z c z e ko c in y  LZS M ilejów .

I I -  15 kom ple ty  do tenisa stołoweqo: Teresa K arczew ska  W a r­
szaw a, H ila ry  B rzeziń sk i G d y n ia , Koto ZM P  p rzy  POM W łocław ek, 
Zdzisław a S ta rzyk  K ra k ó w . W ład ys ław  S kow rońsk i P a rzęcze w  ,

16 — 17 p^r^oflę  biegow e (kolce): Zygm unt P ud zianow skł W ar- 
s?.'j\va Józef K a lin ka  iW P).

1 8 - 1 9  u b ran ia  tre n in a o w * (dresy): H alina B ilska W a rsza w a  
Jozef Zdebski B iskupice

2 0 - 2 1  kostium y g im nastyczne: Fe lic ja  Jaskulska S ta ra c h o w ic e . 
A lfred  Kopiec L u b e n ia .

22 — 25 obuw ie tren ing ow e  (tram p k i): M iros ław  L u b y c h  W a rs? *- 
wa. Zdzisław  C zarn iec k i Jononów eczka, Anna K asperek Rlelsko- 
B ia ła  Józef iJ m ła w s k i S łu p ia

P o n a d to  w y lo s o w a n e  zo s ta ło  25 n a g ró d  • k s ią ż e k  o te m a ty c e  
s p o r to w e j L is tę  z d o b y w c ó w  ty c h  n a g ró d  p o d a m y  w je d n y m  z n a j­
b liż s z y c h  n u m e ró w  N a g ro d y  zo s ta n ą  w y s ła n e  p o c z tą  a z w y c ię z c y  
k o n k u rs u  z a m ie s z k u ją c y  w W a rs z a w ie  m o gą  o d e b ra ć  n a g ro d y  
w re d a k c ji  ..S z ta n d a ru  M ło d y c h "  W a rs z a w a  u l. W sp ó ln a  01 (a d m i­
n is t ra c ja  — IV  p.).


